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^Wyłączne zastępstw o 
na zachodnią Europę

M. DUKES, Następcy
WIEDEŃI. — Wolłze le ie .

V ._______________ '

Duch Poczdamu i duch Weimaru.
K r a k ó w ,  12 listopada.

Dziewiąty listopada 1918 roku .jest o- 
fic jalną da tą  narodzin republiki nie­
mieckiej. W tym dniu ostatni kanclerz 
cesarski, książę Mabsymiljan Badeński, 
oddał władzę utworzonemu już  w dro­
dze rewolucyjnej rządów i socjalistycz­
nemu, wymógłszy poprzednio ak t  abdy­
kacji na Wilhelmie II, który bezpośre­
dnio potem uciekł do Holandji. W ten 
sposób nowoczesne Niemcy, pod ciśnie­
niem straszliwej klęski militarnej, zmie­
niły  swojego rządzącego ducha. Duch 
Poczdamu został zdetronizowany i za­
stąpiony przez ducha Weimaru. Ale je­
den nie ustąpił łatiwo swego tronu, d ru ­
gi nie zasiadł na nim odrazu i bez t ru d ­
ności. W alka  obu tych duchów trw a do 
dnia dzisiejszego i dla wielu do tej pory 
defin ityw nie rozstrzygniętą jeszcze nie 
jest.

Rewolucja niemiecka nie była płodem 
przem iany duchowej masy obywatel­
skiej. Nie wynikła ona z powolnej ale 
tem gruntowniejszej zmiany pojęć i wy­
obrażeń rządzących. E lem ent psychofi­
zycznego urazu w postaci przegranej 
w ojny  i zmarnowanych niezmiernych 
na  cei jej poniesionych ofiar, odegrał w 
w  narastan iu  psychiki rewolucyjnej ro­
lę decydującą. P rzed wojną i przez 
pierwsze dwa lata  "wojny Niemcy nie 
wykazywały nawet śladu nastro ju  re­
wolucyjnego. Socjalizm niemiecki, mi­
mo całej swojej potęgi a może właśnie 
wskutek niej już na długo przed wojną 
wyzbył się wszystkich elementów rewo­
lucyjnych, budując całą swą taktykę na 
zasadzie demokracji parlam entarnej i w 
konsekwencji wchodząc „do wnętrza" 
cesarskiego państwa, jako jedna z dzia­
łających w niem sił pozytywnych i 
współtwórczych. Nowe elementy rewo­
lucyjne zaczęły narastać  dopiero pod 
koniec wojny, głównie pod wpływem 
rewolucji rosyjskiej na podłożu coraz 
beznadziejniej kształtującej się wojny i 
rosnącego je j brzemienia gospodarcze­
go. Elementy te były też zbyt świeże,

posiadały zbyt mało tradycji i wyrobie­
nia, aby mogły we właściwej chwili 
działać skutecznie i wytrwale. Intelek 
tnalizm, który nagle stracił wszystek 
g run t  pod nogami, łączył się 1u z odru­
chem mas wygłodzonych i wyrzuconych 
przez, wypadki z systemu odwiecznej 
dyscypliny socjalno-politycznej. Synte­
za ta była zbyt pośpieszną i mechanicz­
ną, aby mogła okazać się płodną w 
skutki trwałe i dostatecznie rozległe. 
Naiwna wiara, że nagłe nawrócenie się 
na demokrację, republikanizm i pacy­
fizm zmiękczy serca zwycięzców’ i ulży 
twardemu losowi zwyciężonych, nic 
przyczyniała się także do wzmocnienia 
impetu rewolucji tem hardziej, że ry ­
chło w całej rozciągłości została przez 
rzeczywistość obalona. J a k  dzisiaj już 
dokumentalnie wiadomo, zwycięzcy ry ­
chło na podstawie własnego wywiadu i 
obserwacyj przyszli do przekonania, żc 
ładunek rewolucji niemieckiej nie ma 
dość wielkiej siły wybuchowej, że nie 
potrzeba obawiać się działania jej także 
poza granicami Niemiec, w sferze włas­
nej zwycięzców. Gdy zaś przekonania 
tego nabrano, zarzucono pierwotne pla­
ny łagodnego traktowania  zwyciężo­
nych i wrócono do koncepcyj klasyczne­
go „Tae victis!“. '

Takie zachowanie się zwycięzców o- 
znaczaio z kolei rozczarowanie dla nie­
mieckich utylitarystów  rewolucyjnych, 
które jeszcze bardziej osłabiało prężność 
samej rewolucji, tak. żo niebawem u- 
traciła ona cały niemal swój patos, 
wszystkie emocjonalne wartości i stała 
się zagadnieniem tylko taktyki politycz­
nej, opartej na zasadzie przystosowa­
nia.

Nie brak było w Niemczech umysłów, 
które rozumiały, że katastrofa  wojenna 
może być powetowana przez katas tro­
fę socjalną, żc Niemcy mogą unicestwić 
owoce zwycięstwa koalicji zachodniej, 
jeżeli przyjm ą holszowizm ze wszyst- 
kiemi jego metodami, zmuszą zwycięz­
ców do głębokiej i trwałej okupacji, a

temsamem ich własne znużone ‘wojną 
wojska wystawią na pewną niemal in­
fekcję rewolucyjną. Oznaczało to je­
dnak ofiarę z istnienia państw a i całej 
kultury materjalnej i duchowej, odda­
nie na całopalenie co najmniej jednego, 
jeżeli nie dwóch pokoleń narodu dla ce­
lu, który mógł być. bardzo prawdopodo­
bnym, nigdy jednak na sto procent pew­
nym.

I mentalność niemiecka cofnęła się 
przed tą ofiarą. Rzecznikami realizmu 
okazali się nie nacjonaliści, skłonni pod 
pierwszem wrażeniem katastrofy  do 
rzucenia się w odmęt bolszewizmu, ale 
właśnie socjaliści większości, którzy w 
tym historycznym momencie spełnili 
rolę twórczego konserwatyzmu, decydo­
wali się na tworzenie rzeczy nowych, 
aby tem pewniej ocalić najcenniejsze ze 
starych, przedewszystkiem samo pań­
stwo, jego całość, organizację socjalną, 
gospodarczą i techniczną narodu. Gdy 
większość socjalistyczno-demokratyczna 
konsty tuanty  weimarskiej decydowała 
się przyjąć podyktowane warunki poko­
ju i podpisać t ra k ta t  wersalski, kie­
rowała się zimnym rachunkiem, że ży­
cie samo skoryguje wszystkie wybujało­
ści tego trak tatu , że najważnieiszą rze­
czą dla państwa jest istnieć. Wszystko 
inne będzie mu z czasem przydawane.

Tlnchunek ' ten ■ wytrzymał w praw ­
dzie świetnie próbę dziewięcioletniej 
rzeczywistości, ale za cenę zneutralizo­
wania całej energji emocjonalnej rewo­
lucji, kosztpm bardzo znacznego opóź­
nienia tej wielkiej przemiany ducha 
Poczdamu na ducha Weimaru. Socjali­
sta Noske uratował wprawdzie Niemcy 
przed obłędem Spartakusa  i dał pań­
stwu i kulturze niemieckiej tę ochronę, 
której rok przed tem napróżno szukało 
państwo rosyjskie w swojej inteligencji 
i burżunzji. Ale salwy armatnie, które- 
mi Noske łagodził ataki szału rewolu­
cyjnego w korytarzach berlińskiej kolei 
podziemnej, przetrąciły zarazem stos 
pacierzowy samej rewolucji i pozbawiły 
ją  rozpędu i siły twórczej.

Przekształcanie się Niemiec z feoćlal- 
nej monarchii w nowoczesną kap ita li­
styczną demokrację we>szło na tory eldo-
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dno obliczanej taktyk; politycznej,^ o- 
portunizinu międzynarodowego zarów­
no, jak parlamentarnego, odbywa się 
dzisiaj na zasadzie przytępienia ostnzy 
na obu końcach. Zarówno prawica jak  
lewica wydzieliły z siebie i odrzuciły 
poza siebie swoje końcowe produkty , 
jako nieużyteczne i pozwalają im spalać 
się na wolnym ogniu. Nacjonalizm nie­
miecki wydzielił z siebie całą właściwą 
sobie fantastykę w nostaci t. zw. „Yoel- 
kische“, pozwalając im na uprawianie 
jałowej opozycji i różnych kultów stare-] 
Walhali. Socjalizm analogicznie w y­
dzielił z siebie komunizm, którego we­
wnętrzna słabość i bezpłodność ujaw nia 
się w perjodyeznyeh rozłamach i sece­
sjach. Cały zaś ogromny środek społe­
czeństwa porusza się po linji czystej ce­
lowości na zasadzie niespisanego; ale 
wyraźnego kompromisu pomiędzy p ra ­
wicą a lewicą społeczną, w którym p ra ­
wica adoptuje republikę i demokrację 
za cenę nietykalności ustroju społeczne­
go, lewica zaś adoptuje  ustró j społecz­
ny za cenę demokracji i republiki.

W  ten sposób oba duchy, Poczdamu I 
Weimaru, nie unicestwiły się wzajem­
nie, ale znalazły laka formę współist­
nienia. że gdv duch W eim aru panuje  o- 
ficjalnie. to duch Poczdamu stanowi je­
go nieoficjalną wprawdzie, ale wszędzie 
widoczna i silna rezerwę. Spór o sztan­
dary republikańskie i cesarskie jest naj­
jaskrawszym wyrazem tej formy. Osta­
tecznie staje na tem, że, podobnie jak  
na hotelach berlińskich, oba sztandary 
zgadam nowiewaja obok siebie...

Poetyckim obraz ten z pewnością nie 
jest. Na to zawiera on zhvt mało jask ra ­
wej i krzyczącej tragiki a zbyt wiele 
przyziemnego mieszczańskiego rozsąd­
ku. Ale właśnie dzięki niemu Niemcy 
przetrwały okres katastrof politycz­
nych i socjalnych, które każdy innv n a ­
ród byłyby na długi czas pogrążyły w 
ehaO'Sie rozprzężenia i wojny domowej; 
gdy tymczasem Niemcy w dziewięć lat 
po katastrofie  swojej zdumiewają świat

KAZIMIERZ BARTOSZEWICZ.

Ostatnia wojewodzina wileńska
W  moinografji mojej o Radziwiłłach, która 

wyjdzie z druiku w końcu br., poświęcam 
trzy  rozdziały Radziwilłowym, tyle wśród 
m atek tego rodu, znalazłem  typów i chara­
kterów  niezw ykłych, dodatnich lub ujem­
nych.

Dizwna rzecz, że tylko jedna z nich do­
czekała się obszernej bio-grafji. Życie Heleny 
z Przeździeokich Radziwiłlowej r pisał jej 
praw nuk piórem maczanem w entuzjazm ie; 
uczynił z niej ideał kobiety, obywatelki, pa- 
trjotki. Uważny jednak i krytyczny czytelnik, 
już z tego, co ów panegiryk podaje, m usiał 
nabrać o tej postaci wprost odmiennego prze­
konania. Cóż dopiero, jeżeli który znich zaj­
rzał do innych źródeł drukowanych i a rch i­
w alnych?

Księżna Helena w dziejach domu Radzi- 
wiłkrwskiego odegrała rolę bezspi zerznie 
jedną z najw ybitniejszych, choć nie najza- 
szczytniejszych. A że stanowi typ wielkiej 
dam y z końca XVIII i początku XIX wieku, 
że w szkicowym jej życiorysie spotkamy 
epizody już to będące przyczynkiem  do hi­
storii obyczajów, już to dające się wybornie 
orientować w rozbieżnych nastrojach, jakie 
w czasie i po upadku Polski panowały wśród 
naszych „sfer w yższych" — sądzę przeto, 
że sylw eta jej zająć powinna tych, którym 
•.opowieści z lat daw nych" nie są obojętne.

Chcąc podać „treść" życia ostatniej woje­
wodziny wileńskiej, Heleny z Przeżdzieckich 
Radziwiłlowej, potrzeba wpierw przedstawić 
- u ego jej m ałżonka ks. Michała, tem wię­

cej, że w naszych opracowaniach historycz­
nych są o nim zaledwie luźne parowierszo- 
we wzm ianki.

Biograf wojewodziny przyznaje wprawdzie, 
że książę miecznik, a pofem kasztelan wileń­
ski (te godności naprzód piastował) trzym ał 
snę zawsze orje-nlacji rosyjskiej, ale nie w da­
je się w szczegóły. Należy go zatem wyrę­
czyć, odsłonić, co ukrył wstydliwie.

Książę Michał był synem ks. Marcina, któ­
ry to „odprawiał boruehy z żydam i". Uro­
dzony w r. 1744, w ypłynął na widownię po­
lityczną w czasach pierwszego rozbioru. 
O jego w artości moralnej w iedziała dobrze 
cała rodzina, skoro ks. Panie Kochanku w r. 
1772 pisał do ks. Mikołaja Radziwiłła: „Do­
strzegaj także ks. Michała, aby nie zabrnął 
lekkom yślnością w jakie przestępki dom nasz 
szpecące, któremu już przyniósł skazę, gdy 
zaciągnąwszy tyle długów w  Cieszynie, 
zem knął i nie powrócił, rzeczy zaś jego are­
sztowane zostały" Nie spodziewał się jednak 
może ks. Karol, że lekkomyślność zamieni 
się na coś gorszego, bardzo gorszego Z prze­
rażeniem  ' otrzym ał wiadomość w r 1773, że 
ks. Michał wszpdł do „bezbożnej roboty, ja­
ka na zgubę Ojczyzny gotuje się", że dał się 
w ybrać z brzeskiego postem do sejmu, który 
miał zatwierdzić pierwszy rozbiór Polski 
„Żadne nieszczęście — pisał kis. Karol. — 
nie zrani mi tak spree jak ta zm aza domu 
mojego, którą ks. Michał uczynił. Trzeba mieć 
koniecznie krew odrodną na skalanie stawy 
przodków". W krótce jeszcze gorsza przyszła 
wiadomość, a mianowicie, że ks. Michał 
„przyjął laskę bezbożnej pseudo-komfederacji 
w arszaw skiej". M arszałkiem koronnym tej 
konfederacji był nikczem ny Poniński, a mar- 
szałkowstwa litewskiego podjął się przy nim 
ks  Michał. To też  k s . Panie Kochanku pisał

do W ielhorskiego, posła gen era In ości barskiej 
w Paryżu, aby „zapewnił dwór w ersalski, że 
surowo potępia ten postępek. Cały dom jego 
pozostaje w ierny Ojczyźnie, za jedynym  wy­
jątk iem ' ks. M ichała, pryw atą złudzonego i 
z nieprzyjaznym i przez małżeństwo skoliga- 
conego".

Sejm konfederaeyjny w arszaw ski, n a  któ­
rym ks. Michał marszałkowa!, stanowi jedną 
z najsm utniejszych kart naszych dziejów. Na 
nim  to Rejtan kładł się u progu, aby prze­
szkodzić machinacjom Pon ińsk ie go i jego 
przez am basadora rosyjskiego Staekeberga o- 
płacanej kliki. Delegacja tego sejmu zaw arta 
z trzem a państw am i rozbionczetni traktat 
zrzekający się ziem zagarniętych. Książę Mi­
chał układ ten podpisał. Spadła zaraz na nie­
go nagroda, otrzym ał bowiem kasztelaństwo 
wileńskie. Prócz tego sejm ukończony w ro­
ku 1775 po rozwiązaniu konfederacji litew­
skiej wydal uchwalę pt. „Gratifudo dla urodź, 
ks. M. Radziwiłła M. W. X. L. sejmowego 
i generalnej Konfed. Lit. M arszałka".

Prócz tego „sejmujące stany, na zadatek 
winnej mu nagrody i wdzięczności starostwo 
Grabowskie w Sieradzkiem i Bolemowskie 
w i Rawskiem woiewództwie leżące..: teraz
pod dożywociem onegoż ks Radziwiłła i m ał­
żonki jego będące., sukcesorom jego na lat 50 
(od śmierci dożewotników) ...oddanymi być 
determinujemy „w sensie na dalsze zasługom 
przerzeczonogo ks. m iecznika wdzięczności 
okazane sejm onego sum ą 400.000 zł. „kon- 
tentuje" i nadaje jemu i jego małżonce 
pyppkfalywę na doźcwolnią posesję staro­
stwa Rorysowskiego". Tak „wdzięczna Ojczy­
zna" płaciła fvm. co przyczynili się do za­
twierdzenia pierwszego rozbioru.

Księżna wojewodzina wychowywała się za 
mołdu u swej wujenki hetmanowej Brani-

okiej. Ojciec jej „trzym ał podobno w zasta­
wie za długi" jeden z kluczów radziwiłłow- 
skich i to było przyczyną, że ks. Michał, aby 
odzyskać utracone dobra rodzinne zaczął się 
zalecać do podkanclerza.nkil

Zresztą panna Helena, co wszyscy przy­
znają, odznaczała się pięknością, a że i pan 
Michał miai być „ujmującej powierzchowno­
ści" mogła więc miłość połączyć tę nadobną 
parę. On ją  nazyw ał pieszczotliwie „m alin­
ką", ona w czułych listach „kochaneczkiem " 
„M uciem-Puciem", M ichasiem m aleńkim , co 
ma czarne wypukłe oczka". Ślub odbył się 
w  r. 1771. — Naruszewicz napisał „Odę" oko­
licznościową, w której życzył m łodej parze, 
aby „szła cnoty prawdziwej niepochybnym  
śladem ", a nuncjusz Durini wierszem łaciń­
skim, w yrażał nadzipję, że związek Pompi- 
liego z Penelopą wyda takich synów jak Numa 
i Telem-ak. " t

W r. 1774 ks M ichał nabył dobra na Po­
lesiu i Nieborów w Sochaczewskiem. Stał u 
nim okazały pałac zbudowany przez kardyna­
ła  Radziejowskiego, a upiększony przez Ogiń­
skich Postanowił uczynić z niego „rodzinną 
siedzibę" W sąsiedniej Łupi wzniosła księżna 
Helena swą słynną Arkadię. Nie będziemy 
opisywali tych „cudów arkadyjskich", nad 
któremi unosili eię obcv i swoi pisarze, owej 
św iętyni Minerwy czy Djany z włoskiemi na 
pisami i freskami Norblina, napełnionej m ar­
m uram i, alabastram i obrazam i, m akatam i, 
greckiemi kadzielnicami, ołtarzem  ofiarnym i 
t. d., którą otw ierał klucz szczerozłoty. Obok 
tej św iątyni sia ł Cyrk rzymski, rozkładały się 
greckie ruiny, wznosił się wodociąg rzymski. 
Był i gotycki budynek, była i pustelnia wśród 
ogrodu nazywnego przez pochlebców „wróżek 
i duchów krainą" lub „pieśnią anioła w o. 
brązie". (C. d. n.J.
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fc\vr»im wewnętrznym porządkiem, swo­
ją  sitą regeneracyjną, swoją energią.

Na przykładzie niemieckim widać 
najlepiej, źe pospolity zdrowy rozsądek

N O W S  F E F C R M S
==a

jes t  jednak rzeczą najmądrzejszą. W 
każdym zaś razie odpowiada on najle­
piej duchowi i wymaganiom współczes­
nej historycznej epoki, ( s d ) .

Prace w mennicy państwowej.
Srebrne pięciozłotówki. —  Wycofanie jedno- i dwuzłotówek srebrnych.

(Telefonem  od naszego korespondenta).
W arszaw a, 12 listopada Dyrektor m ennicy 

państwowej, Aleksandrowicz, udzielił prasie 
inform acyj, z których w vnika, że od Nowego 
Roku rozpocznie się bicia 5-zlotów»k sre­
brnych. W zory ich zostały opracowane przez 
prnl. Wittiga. Roboty te obliczone są z górą 
na rok. Produkcją wynosić będzie po 2 milio­
ny  sztuk miesięcznie. Gdy uruchomione zo­
stanie bicie 5-złotówek, przystąpi m ennica do 
w ybijania jednozłotówek niklowych. .Nastąpi 
to prawdopodobnie z wiosną przyszłego roku. 
N arazie opracowywane są wzory do tych 

, monet, gdyż i pod względem zew nętrznym  
' jednozłotówki ulegną zm ianie. Prawdopodo­
bnie ogólna liczba niklowych monet jedno-

żłotowych nie przekroczy -{0 miljonów sztuk.
W śród dalszych prac miennicy przewidział 

ne jest hicie monet złotych 25, 50 i 100-zło- 
wych, eraz ■ przebicie w szystkich będących
obecnie w  obiegu dwuzłotówek srebrnych, 

których wypuszczono 26 miljonów sztuk.
Dwuzłotówki nowe będą posiadały pięćsetną 
próbę, gdy dawne są 750 próby. W zory ich, 
podobnie jak u jednozłotówek niklowych, bę­
dą zmienione.

Prace w m ennicy nad wybiciem tych
wszystkich monet obliczone są na i  do 5 lat. 
Gale zapotrzebowanie państw a zostanie zaspo­
kojone w jasnem i siłam i mennicy.

Niezwykłe wystąpienie oficerów litewskich
p r z e c i w  p r e z y d e n t o w i  Ł i i w g .

(Telegram własny „N. Reformy").
Wilno, 12 listopada. Jak donoszą z Kowna,) I)o hotelu togo, około godziny 12-ei w  nocy 

w tych dniach podał się do dymisji b. szef przybyła grupa olicerów litewskich, którzy 
.sztabu  generalnego litewskiego gen. Ładyga, strzałam i rewolwerowemi podziurawili portret
_k‘tóry przechodzi w  stan  spoczynku na skutek prezydenta Smetony.

Zaw ezw any na miejsce wypadku kom endant 
m iasta i kom endant policji, przybyli w dwie 
godziny po zajściu. Jak ustalono oficerowie li­
tewscy, którzy b rali udział w zajściu, są przy­
dzieleni do kom endantury w Kownie.

Aresztowania w Kownie.
(Telegram  iskrow y „N. R eform y").

Londyn, 12 listopada. Pisma donoszą, źe 
w Kownie aresztowano około 40 osób, pod za­
rzutem zam achu stanu.

zajścia podczas zebrania oficerów garnizonu 
kowieńskiego w „Eali Oficera".

Gen. Ładyga, jako przewodniczący zebra­
niu, zniew ażył słownie obecnego na zebraniu 
prezydenta Smetonę.

Wiadomość o przejściu w stan  spoczynku 
gen. Ladygi w yw ołała w Kownie sensację.

Ogólnie sądzą, że gen. Ladyga, zaliczający 
się d/j obozu chrześcijańskiej demokracji, we­
źmie obecnie silny udział w kam panji poli- 
tyczmej przeciwko obecnemu rządowa.

Drugie niezwykłe zajście w ydarzyło się w 
salach hotelu ,.Tvlża“ w Kownie. - 0 -

Poseł Mianowski wystąpił z Ch. D.
Kraków, 12 listopada.

Krakowski poseł z ram ienia stronictw a Chrz. 
Dem., inż. Henryk Mianowski, wystosował do 
prezesa klubu Ch. D., pus. Cjiac niskiego pismo, 
w którem  zgłosił swe w ystąrien ie ze  stronnic­
twa, oświadczając się za współpracą z rządem  
marsz. Piłsudskiego.

W piśmie swem poseł Mianowski przypo­
m ina  swoje dawniejsze stanowisko w klubie, 
gdzie zawsze oświadczał się za w spółpracą 
k lubu  z m arszałkiem  Piłsudskim  i jego rzą ­
dom, poozem podawszy krytyce grożąca k a ta­
strofą zacietrzewienie partyjne w kraju i anar­
chię terenie Sejmn, oraz w skazaw szy na 
pow szechną na tern Ile tęsknotę za silną ręką, 
podnosi, że w tej sytuacji jedynym i ostatnim  
nuitorytelem był m arszałek Piłsudski, na któ­
rego „Naród Polski w ciężkich chw ilach zaw ­
sze zw racał oczy i od któreg wówczas jak i 
dzisiaj spodziewał się ra tunku  i po-mocy. On 
był bowiem m oralnym  i rzeczywistym  prze- 
wódcą narodu. On był jego Komendantem i 
M arszałkiem. On. mimo skoncentrow anych a- 
,ta tó w  został nietknięty, niew zruszony, wielki 
•i potężny swoją sam otnością, czystością, swo­
im czynem  i swoją bezgraniczną ofiarnością i 
poświęceniem dla Polski.

Gdyby i ten autorytet udało się partjom 
zniszczyć, to napraw dę strach  pomyśleć, coby 
się mogło stać z Polską".

Dafej pos. Mianowski zaznacza, że gdy n a­
stąp ił przewrót majowy, „poczucie odpowie­
dzialności wobec społeczeństwa, sum ienia, o- 
raz przyszłość państw a, nakazały  mu stanąć 
przy marsz. Piłsudskim , poczem oświadcza: _

„Każdy, największy naw et' przeciwnik dzi­
siejszego rządu przyzna, iż od m aja 1926 roku 
wiele poprawiło się w Polsce W niektórych 
dziedzinach m arszałek Piłsudski, wóz polskiej 
państwowości w yciągnął faktycznie z niesły­
chanego chaosu i bałaganu — na gościniec, po 
którym  może już toczyć się pewnie i bezpiecz­
nie.

Muszę, jednak stwierdzić, iż istnieje wiele 
niedomagań i niepewności, które ujemnie 
w pływ ają n a  układ stosunków w Polsce. Ale 
tem bardziej, zam iast tego jedynego męża w 
Polsce podkopywać, ten  jedyny autorytet n isz­
czyć podjazdową w alką —  całe społeczeństwo 
w inno stanąć przy nim dla wspólnej spraw y ■

W zakończeniu swego listu pos. Mianowski 
pisze:

„Dziś, zdaniem mo-jem, już nie czas praco­
w ać na m ałym  odcinku i być w partji czy też 
klubie tylko tolerowanym. Dziś rozpoczęła się 
gra o wielki tront rozciągający się na całą 
Polskę, gdzie pod naczelnem  kierownictwem 
M arszałka Piłsudskiego wre praca nad odbu­
dową gospodarczą naszego państw a, nad 
wzmeonieniem naszej pąństwowości.

1 tu moje poglądy na dzisiejszą sytuację w 
państw ie z poglądami Stronictw a, zasadniczo 
się różnią. Dlatego też na ręce Pana Prezesa 
zgłaszam  moje w ystąpienie ze Stronictwa 
Chrześcijańskiej Demokracji.

Rozdzielają n as  w łaściw ie nie przekonania, 
tylko raczej momenty natury  taktycznej.

Ja  w raz z innym i staję dó pracy państwo-

wotwćrczej na wielkim froncie, na którego 
czale znajduje się M arszałek Piłsudski” .

W sprawie zjednoczenia . _  
ruchu ludowego.

W arszaw a, 12 listopada (PATl Zebrani na 
konferencji w dniu 11 listopada br. odbytej 
z inicjatywy Polskiego związku orgnmzaeyj 
kółek rolniczych w sprawie zjednoczenia po. 
litycznego ruchu ludowego i ustosunkowaniu 
go do organizncyj gospodarczych: senatorowie 
Blyskosz lozefat, Dąbski Jan , posłowie Ko. 
waleski, Kcściałkowski, Polakiewicz, Stolarski 
Błażej i Wilkosz Tomasz jednomyślnie uchw a­
lają następujący wniosek: Zebrani 11 listopa­
da br. członkowie organizacyj gospodarczych 
i społecznych, działających na wsi, będący 
jednocześnie członkam i grup politycznych jak 
Piast, Wyzwolenie, Stronnictwo Chłopskie, 
Partja  Pracy. Związek N apraw y Rzpljtej stwiei 
dzają konieczność zespolenia organizacyj po­
litycznych zw iązanych z życiem gospodarczem 
wsi i uznają dalszą Inicjatywę w tym  kie­
runku Związku organizncyj kółek rolniczych 
za potrzebną i w skazaną. Żebranin temu prze­
wodniczył poBtd Ludkiewicz i Błażej Stolarski.

wyjazd p. prezydenta Mościckiego.
(Telefonem  od naszego korespondenta).

W arszaw a, 12 listopada. P. P rezydent Rze­
czypospolitej wyjeżdża jutro rano n a  polowa­
nie do Komory Cieszyńskiej. Towarzyszą mu: 
szef kancclarji cywilnej p. Dzięciołowski, szef 
gabinetu wojskowego pułk. sztabu generalne­
go Zahorski oraz adjutanci.

nomy poseł angielski m warszamie
(Telefonem  od naszego korespondenta).

W arszaw a, 12 listopada. Dotychczasowy po­
seł angielski w Sofji Erskine wyznaczony zo­
stał na stanowisko posła Wielkiej Brytanji 
w Polsce.

Postulaty socjalne polskich sfer 
gospodarczych.

(Telefonem  od naszego korespondenta).

W arszawa, 12 listopada. Sfery gospodarcze 
domaga ją się w strzym ania zbyt szybkiego tem ­
pa, stosowanego przez Min. P racy i Op. Spot., 
a prze de waz ys tk iem wprowadzenia fa sa d y  istot 
nej parytatyczności w zarządach 1 w szystkich 
nowych zakładów  nbezpieczeń społecznych, 
oraz w odnośnych ciałach doradczych. Jeżeli 
m iałby być stosowany system trójdzielczy, to 
w len sposób, że 1/3 daw aliby pracownicy, 1/3 
rząd, a  1/3 pracodawcy, decyzja zaś co do 
części rządowej w inna należeć do rządu ca­
łego, t. j. do Rady Ministrów, względnie Min. 
P racy i Op. Spot. w  porozumieniu z Min. 
Pr-zem. i Iland. oraz Rolnictwa, nie zaś jak 
dotychczas w yłącznie do Min. P racy i Op 
Społ.

Krwawa walka policji z żołnierzami
w Budapeszcie.
(Telegram własny „JV. Reformy").

Budapeszt, 12 listopada. Dzisiaj w  nocy lany krwią, padł na ziemię. Tłum publiczno
przyszło w wytwornej dzielnicy will do poważ­
nego starcia między żołnierzam i 1 policją —
Trzej żołnierze, którzy w stamie pijanym, idąc; 
przez ulicę Arena halaśliw em i śpiewami za 
kłóoali spokój nocny, zostali w ezwani przez 
policjanta do zachowania ciszy. Między poli­
cjantem i żołnierzam i przyszło do aw antury, w 
w yniku któreż stróż bezpieczeństwa publicz­
nego pchnięty wielokrotnie nożem w plecy, za-

ści, która nadbiegła w międzyczasie, napróż- 
no usiłował rozbroić żołnierzy. W końcu nad- 
biegło kilku policjantów, między którym i i a- 
wanturującyrru się żołnierzam i przyszło do 
forńnalnoj bójki Jeden żołnierz, i jedan poli­
c jan t zostali ciężko ranni pchnięciam i szabli. 
O baj.rann i policjanci przewjezieni do szpitala^ 
am arli z ran.

 0------

Przymusowy kontyngent 
filmów kinowych.

( Telefonem  od naszego korespondenta).
W arszawa, 12 listopada. Jak się dowiadu­

ję, w najbliższych m iesiącach zostanie wpro­
wadzony w  Tolsce kontyngent praywosowy 
na filmy kinematograficzne. Będzie on m iał 
na celu wprowadzenie przymusowego realizo­
w ania jednego filmu w Polsce przez każde 
biuro, sprowadzające 20 obrazów zagranicz­
nych. Być może, że (o spowoduje rozwój n a ­
szego przem ysłu kinematograficznego.

Zgon Józefa Siecśńskiego.
(Telefonem  od naszego korespondenta).
W arszawa, 12 listopada. W czoraj w tp o lu - 

dnie zm arł nagle w W arszawie długoletni 
redaktor wydawanego pierwotnie w Często­
chowie od niedawna przeniesionego do W ar­
szawy, tygodnika „Glos Ludu'*, prezes Zw ią­
zku prasy prowincjonalnej, Józef Sisciński. 
Zm arły położył wielkie zasługi przy organi­
zacji prasy prowincjonalnej. Zajmował się po­
nadto pracą społeczną.

Niemcy potrzebuje polskich robotników  
rolnych.

(Telegram własny „N. Reformy").
Berlin, 12 listopada. Dowiaduję się z wia- 

rogodnugo i miarodajnego żródla o wysoce zna­
m iennym  fakcie, że Związek pracodawców rol­
nych Rzeszy poczynił u rządu niemieckiego 
zabiegi, zm ierzające do powiększenia kontyn. 
gentu robotników rolnych polskich na rok 1928. 
W razie odmowy ze strony czynników rzą­
dowych, powodowanych więcej pobudkami na­
tury politycznej, aniżeli gospodarczej, zam ie­
rzają właściciele niemrecoy w ystąpić z wnio­
skiem domagającym się pokrycia stra t ma- 
te ri^n y c h , w ynikłych z powodń odmowy, a 
zw iązanych bezpośrednio z brakiem  dostatecz­
nej ilości robotników rolnych

Triumf jeźtlzców polshiclt.
Nowy Jork, 12 listopada (PAT). Wśród nie­

opisanego entuzjazm u dziesiątek tysięcy pu­
bliczności polska ekipa w ygrała wczoraj wielki 
pnhar , ,In ternational M ilitary Trophy", przy 
l lA  punktów karnych. Amerykanie zdobyli 
drugą nagrodę przy 3 'A punktów karnych, 
trzecią K anada, 7 punktów karnych, czw artą 
Francja U  punktów karnych. Zwycięstwo pol­
skie wywołało potężne w rażenie na rozmiłowa­
nym  w sporcie tulejszem  społeczeństwie.

B i u B c i  eh

fr&ncusHo - jugosłowiansKiego.
(Telegram własny  „ N . Reformy").

Paryż, 12 Listopada. W czoraj o godz. 7-me.j 
wieczorem podpisany został w Paryżu  fran- 
ensko-jugosłowiański trak ta t przyjaźni.

Oficjalny kom unikat, w ydany w tej spra­
wie, głosi, że podpisanie paktu dało przedsta­
wicielom obu państw  możność stw ierdzenia 
zupełnego porozum ienia obu krajów. Pakt 
idzie po linjl w skazań program u Ligi Naro­
dów i zm ierza do w zm ocnienia pokoju. Jest 
on potwierdzeniem przyjaźni pomiędzy obu 
krajam i i wzmocnieniem wzajem nych stosun­
ków finansowych i gospodarczych. t 
Na przyjęciu prasy  przez Brianda i Marin- 
kowicza obaj ministrowie oświadczyli, iż pod­
pisany pakt zm ierza tyliko do utrw alenia po­
koju, że odpowiada w zupełności zasadom 
Ligi Narodów, potwierdza przyjaźń pomiędzy 
obu państw,ami, ale nic jest skierowany prze­
ciw żadnem u innem u państw u. W krótce 
treść paktu  zostanie opublikowana, a wów­
czas wykaże się cała bezpodstawność różnych 
krążących o tym pakcie wersyj

Briand oświadczył ponadto, iż pakit ten 
uw aża za zarodek Locarna bałkańskiego. Per­
traktacje handlowe ozstaną również wkrótce 
podjęte.

Na zapytanie, czy Briand zam ierza zawrzeć 
analogiczny pakł z Grecją, francuski m ini­
ster spraw  zagranicznych oświadczył, iż nie 
może podejmować zbyt wielu rzeczy naraz, 
że jednak w zasadzie gotów jest do zawarcia 
każdego paktu, który służy idei pokoju.

Faszystowska reform a wyborcza
we Włoszech.

(Telegram uiffasny „N. Reformy").
Rzym, 12 listopada. Na wczorajszem noc- 

nem posiedzeniu W ielka Rada faszystowska 
uchw aliła ostateczne wytyczne now8j reformy 
wyborczej. Według tego projektu, senat po­
zostanie niezm ieniony, natom iast Izba niższa

składać się będzie z reprezentantów  faszy­
stowskich związków zawodowych, odtąd 
z 400 posłów, zamiast, j'ak dotąd, z 5BO. Gale 
państwo stanowić będzie jeden tylko okręg 
wyborczy. Prawo wyborcze przysługiwać bę­
dzie tylko takim  osobom, które w ykażą swą 
przynależność do faszystowskich związków 
zawodowyoh, względnie w inny sposób w y­
każą swą użyteczność narodową.

Mowa Manoilescu;
Bukareszt, 12 listopada (PAT). Na wczoraj­

szej rozprawie w  procesie Manoilescu po od­
roczeniu przez trybunał skargi LncydentaLnaj 
o niekompetencję trybunału  ze względu na 
przedmiot, podniesiony został zarzut o nie­
właściwość ze względu na miejsce. T rybunał 
odrzucił skargę czteroma głosami przeciw je­
dnemu. Na popołudniowem posiedzeniu prze­
m awiał M anoPescu, oświadczając, że działał 
w czysto m onarchistyoznych intencjach. Ma­
noilescu zapewniał, że ks. Karol pragnął wró. 
oić do kraju jedynie jako regent, przyczem  od­
czytał deklarację księcia w ykazującą, że nie 
miał on najmniejszego zam iaru przeprowadza­
nia jakichkolwiek zm ian sukcesji tronu. Koń­
cząc, Manoilescu stw ieniził, że działalność je­
go pozostawała ściśle w granicach praw orząd­
ności.

D M its ira s ja  angielska w langerze
Paryż, 12 Listopada (PAT). Z Ta.nseru dono­

szą. że zaw inęły tam  dwa angielskie torpe 
dowce. Aczkolwiek ze strony angielskiej za­
pew niają, że w izyta ta nie ma żadnego tła 
politycznego, niektóre dzienniki stw ierdzają, 
że jest to dem onstracja przeciwko wizycie flo­
ty  włoskiej w Tangerze.

Filip nv żądaja zim ełnei niepodległości.
fM anilla, 12 listnnada RPAT). Kongres Filipin 

powziął rezolucję, która żąda natychm iastowej, 
absolutnej i zupełno, niepodległości Filipin.

Przew ożenie drogą pow ietrzną
fałszowanych obligacyj węgierskich.
P a ry i, 12 listopada (PAT). W edług „Le Jour­

nal" staje się coraz jaśniejszem, że fałszywie 
stemplowane obligacje węgierskie przewożona 
były do Francji drogą powietrzną. „Petit Pa- 
risien" twierdzi, że fałszerze założyli fikcyjny 
bank w Bordeanx, F inansista niemiecki Holtz- 
man oświadczył, że postępowanie Tomhiniego 
doprowadziło go do rujny.

W iedeń, 12 listopada (PATb Dzienniki do­
noszą, że w  skrytkach banku Bodenkreditan- 
sta it znaleziono depozyt B lnm ensteina w w y­
sokości 3 milj. fr. szwajcarskich.

Echa katastrofy „raafa!dg“.
(Telegram Iskrowy „N. Reformy").

Nowy Jork, 12 listopada. Jak donoszą z Bue­
nos Aires, kapitan przybyłego tam  am erykań­
skiego parowca ..Stantony" zawiadomił, że 
szczątki okrętu „M afalda” widać na powierz­
chni morza i statek am erykański o mało nie 
rozbił się o nie.

i P z i a f  g i i e f f f f l o w ą y .

Kraków, 12 listopada, 
NA RYNKU EFEKTÓW I WALUT 

BEZ ZMIANY.
Dziś w  obrotach pryw atnych na rynku 

efektów tendencja u trzym ana, przy zupełnym 
zastoju. Niektóre tylko papiery w małych 
obrotach Nastrój moe.nigjszy na dłuższą me­
tę ujaw nia się w wyższych kursach ultimo- 
w ych zw łaszcza dla papierów warszaw skich. 
Kursa kształtowały się następująco: Jaworzno 
24— 24.20, Zieleniewski 22.50— 22.70, Bank 

Polski 157— 157.5, Chodorów 183— 185, Chy­
bie 6.30— 6.40.

Na rynku walutowym tóndenrja u trzym a­
na, przy  nastroju spokojnym. Podaż dosta­
teczna, przy slabem zainteresowaniu i małych 
obrotach. W Krakowie dolar got. 8 88— 8 .8 8 ^ , 
czeki bank. 8.00—8.01, w W arszawie dolar 
8.87 3'4— 8.88 1/4, czeki 8.90— 8.90 9'tO, we 
Lwowie, jak w W arszawie, czeki 8.90-—8.91, 
w Katowicach dolar 8 88— 8.88/4 ' czeki 
8.89 3?4—8.901A . Bank. P-olski bez zm iany.

W iedeń, 12 listopada. Z powodu św ięta na­
rodowego zebranie giełdowe nie odbyło się. 

 n ------
Zurych, 12 listopada. (PAT) P aryż 20.36.5, 

Londyn 25.2G 5, Nowy Jonk 5.18.35, Berlin 
123.®.5, Wiedeń 73.15/ Praga 15.37.7, W ar­
szaw a 58.20,

13610870
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Uroczystość święta państwowego w  Krakowie.

Przedstawić" de władz wojskowość: w bec których odbyła się defilada załogi krakowskiej. Aliędzy 
innym i stoją p. wojew. Baj owaki (1), prez. m. Roili (2), dow. O. K. V. gen Wróblewski v3), 
w.ceprez. Ostrowski (4), prof. J '- Rostworowski (5), prez- Izby skarbowej Greger (6), konsul w 

gierski .Marchwick.] (7), prof. Dr. Ciechanowski (8), kom. w. P P. Pilch (9).

pańsiwa polskiego.
Uroczystości w sln.Ecu.

W arszaw a, 11 listopada.
Dziewiątą rocznicę odzyskania niepodległo­

ści przez Państw o Polskie i powrotu do W ar­
szaw y uwolnionego z tw ierdzy magdeburskiej 
marsz. Piłsudskiego obchodzono w stolicy pań­
stw a niezwykle uroczyście.

Na w szystkich domach powiewały flagi n a­
rodowe, gmachy państwowe i pryw atne ozdo­
bione były portretam i Prezydenta Rzplitej i 
M arszałka Piłsudskiego. 0  godzinie 8.30 z 
gmachu komendy policji w yruszyło do Bel­
wederu 8 sztafet policyjnych, które w  nocy 
nadciągnęły z adresam i hołdowniczemu dla 
pierwszego M arszałka Polski z następujących 
województw w arszawskiego, wołyńskiego k ra­
kowskiego, wileńskiego, lwowskiego, śląskiego, 
poznańskiego i toruńskiego.

UROCZYSTE NABOŻEŃSTWO W  KATEDRZE
O godzinie 9 w  kościołach garnizonowych 

w szystkich w yznań odprawiono uroczyste n a ­
bożeństw a w  obecności przedstaw icieli w ładz 
oraz delegacyj oddziałów wojskowych. 0  go­
dzinie 10 do katedry poczęli przybyw ać przed­
staw iciele rządu z wicepremierem Bartlom, 
akredytow ani w W arszawie posłowie państw 
zagranicznych, attache wojskowi, generalicja, 
delegacje i stow arzyszenia ze sztandaram i. Na­
w a św iątyni y ypełnila się tłum em  wiernych. 
Z chwilą, kiedy P rezydent w otoczeniu swego 
domu cyy ilnego i wojskowego wszedł do ka­
tedry  krytym  krużgankiem , wiodącym bezpo­
średnio z zam ku i zajął przeznaczone dla sie- 
b.a miejsce, ks. kardynał Rakowski w asysten­
cji licznego duchow ieństw a rozpoczął odpra­
wiać pontyfikalną mszę św iętą, po której u- 
kończeniu odśpiewano „Boże coś Folskę“.

NA PLACU SASKIM.
O godzinie 9 rano ściągać zaczęły n a  plac 

Saski oddziały wojskowe, które ustaw iały  się 
na placu według zgóry nakreślonego ordynku. 
W krótce potem przybył na plac Saski gen. Ko­
narzew ski, który po odebraniu raportów  od do­
wódców poszczególnych broni oraz po doko­
nan iu  przeglądu wojsk, obją] dowództwo nad 
całością. Po obu stronach pomnika Poniatow­
skiego na specjalnie zbudow anych trybunach 
zgrom adzili się przedstawiciele rządu, korpu­
su dyplomaWcznego, attache wojskowi, oraz 
przedstaw iciele prasy, organizacyj społecz­
nych  itd. W olną przestrzeń po obu stronach 
trybun  oraz również od ulicy W ierzbowej i 
Ossolińskich w ypełn iła publiczność O godzinie 
12 w  południe przybył na Plac Saskił Marsz. 
P iłsudski przepasany w ielką wstęga ordeni 
„Y irtuti M ilitari" i udekorow any swzystkiemi 
posiadanem i odznaczeniam i. Orkiestry zagrały 
hym n narodowy, wojsko sprezentowało broń. 
Po przyjęć iu rapoo tu dowódcy rewii gen. Ko­
narzewskiego, M arszałek przeszedł przed fron­
tem  oddziałów wojskowych w kierunku trybun. 
Przed pom rikiem  m arszałek zatrzym ał się, zaś 
gen. Konarzewski zwracając się do zebranych 
na placu oddziałów żołnierzy silnym  głosem 
przem ówił: „Żołnierze, tw órca i organizator 
arm ji polskiej, którem u Polska zaw dzięcza swą 
wolność, a wojsko swój hart i waleczność żoł­
n ierską, Pierwszy M arszałek Piłsudski niech 
żyje!“ .

Okrzyk ten żywem echem odbił sie o mu- 
ry  okalające Plac Saski, poczem rozległ się 
trzykrotny sygnał trąbki, wzywający do prze­
grupowania oddziałów w o jsk o w y h  do defi­
lady. W krótce wyjeżdża na swej historycznej 
kasztance marsz. Piłsudski i staje pod pom­
nikiem Poniatowskiego w otoczeniu geuera- 
licji i korpusu oficerskiego. W Karnym ordyn­
ku, przy dźwiękach m arsza, w ysuw ają się 
z ulicy Wierzbowej zw arte szeregi piechoty 
2 drug m baonem oficerskiej szkoły pii rhoty 
i szkoiy podchorążych na czele. Za piechotą 
postępuje a rn le r ja ,  następnie konnica woj- 

s a r  T/vip.\ye. oddziały policji pieszej,ska
konr 
J.

si. s
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skończeniu defilady, 
świty i generalicji,

udał się na krótki spoczynek do gmachu 
sztabu generalnego. Na ulicafh  dziarska po­
staw a naszego wojska wywołała jak najlepsze 
■wrażenie, to też publiczność, zalegająca tłu ­
mnie chodniki, okalające olórzymi plac, prze­
chodzące oddziały wojskowe żywo oklaski­
wała.

AKAEEMJA
Po południu w  sali F ilharm onii w arszaw ­

skiej odbyła się Ak.ademja, w  której wzięli 
udział przedstaw iciele rządu  z wicepremierem 
Bartlem n a  czele. Akademię zagaił Andrzej 
Sirug, w ygłaszając okołicznośi iowe przem ó­
wienie. Wieczorem w Teaitrze Wielkim odby­
ło się przedstaw ienie „.Strasznego Dworu11-,! 
w którem  wziął udział P rezydent Rzpltej.

RAUT NA ZAMKU.
R aut na Zamku, w ydany przez P rezydenta 

Rzeczypospolitej z okazji św ięta narodowego, 
zgromadził kilkutysięczny thim  gośe.i zapro­
szonych Reprezentow any był zarówmn koi 
pus. dyplom atyczny, .św iat urzędniczy, polu 
tyczny, jakoteż kota towarzyskie W arszawy, 
Z kót parlam entarnych  zauważono w icem ar­
szałka Sejmu p. Daszyńrkiego. oraz wice­
m arszałka Senatu p. Bojkę, dalej posłów Dęb 
ikiefo, SIrańskiego Czetwertyn&kiego, Pola­

kiewicza, Cieplaka, Niedzielsiriego i innych. 
P rezydent Rzeczypospolitej ze szczególną 
uprzejmością podejmował przybyłych. Rów­
nież m arsz Piłsudski odznaczał się wielkiem 
ożywieniem i ruchliwością. Szczególną uwagę 
w  świeeie politycznem wywołała dłuższa roz­
mowa, jaką odbył mansz. Piłsudski z w ice­
m arszałkiem  Senatu Bojka. Kiedy m u zwró­
cono uwagę n a  obecność posła M ariana D ą­
browskiego z Krakowa, podszedł i przyw itał 
go z m ałżonką nader uprzejm ie. W reszcie 
zauważono dłuższą rozmowę m arsz. P iłsud­
skiego z posłem Rzeszy niem ieck.ej, p, Rau- 
scherem.

Obchody w kraiu.
Lwów, 11 1 istopa da.

Święto odzyskania niepodległości i powro­
tu m arszałka Piłsudskiego z tw ierdzy magde­
burskiej rw poczęło się o godzinie 9 rano po­
budką orkiestr wojskowych, odegraną na 
placu św. Ducha. Dalsze godziny poranne 
w ypełniły nanośenstw a we w szystkich lwow­
skich św iątyniach. Na m szy św w Bazylice 
obecni bvli przedstaw iciele władz państwo­
wych z wojewodą Borkowskim, samorządo­
wych, rektorowie uniw ersytetu, w yższych 
uczelni, delegacje ze sztandaram i i t. d. To 
mszy, wojewoda udekorował odznaczenhm i 
kilku fumkcjonarjuszów policji za w ierną 
służbę. O godziinie 11 odbyła się defilada od­
działów wojskowych, przysposobienia woj­
skowego O godz. 12 odbyta się w teatrze uro- 
czy.ita Akademja, wieczorem odbyło się 
w teatrze uroczyste przedstaw ienie „Księc.a 
Niezłomnego1*, ' *

Katowice, 12 listopada.
Uroczystość obchodu św ięta wolności roz­

poczęła się w przeddzień św ięta capstrzy­
kiem orkiestr wojskowych i policyjnych po 
ulicach m iasta. W dniu wczoraiszym o godz. 
10 odprawiona została n a  rynku  uroczysta 
msza połowa. Nabożeństwa w ysłuchali przed­
stawiciele władz cyw ilnych z wojewodą dr 
Grażynskim  na czele, wojskowych z dowód­
cą dywizji, gen. Zającem, samorządowych 
i kom unalnych, dalej oddziały wojsks i po­
licji, organizacyj społecznych ze sztandaram i, 
młodzież szkolna i liczna publiczność. Po 
mszy, nastąp iła  w  rynku  n a  placu WolnSsci 
defilada oddziałów wojskowych potic; y ar- 
ganizacyj i młodzieży szkolnej przed re­
prezentantam i władz. Równocześnie odbyły 
się uroczyste nabożeństw a w zborze ewange­
lickim i synagodze izraelickiej. \V południe 
szkoły urządziły  poranki patriotyczne dia 
młodzieży z pogadankam i na tem at znacze­
nia narodowego rocznicy 11 listopada. 0  go-

iimiiiimimmm
g o sp o sia  dom ow o I plęnne 

rę c e l
Gosposie dom owe, m ające dużo  
do czynienia z wodą gorącą i 
zimną, często narzekają na diro- 
pow alą i  popękaną  skórę na rę­
ka ch. N arzekania te  usiaia, skoro  
<7- posia używa do lą k  krem u  
Niysa. R adzim y nie zw lekać i  
zrobić próbę z

Krem em  Nivea.

iiimiiimimmiiii
dżinie 16 w Teatrze Polskim odbyła się aka- 
demja ludowa, wieczorem uroczyste przedsta­
wienie dram atu W yspiańskiego „Bolesław 
Śm iały11, na którem obecni byli przedstaw i­
ciele władz i urzędów. Podobne uroczystości 
odbyły się w  calem województwie Śląskiem.

Poznań, 12 listopada.
W czorajsza uroczystość z okazji święta 

państwowego w ypadła w  Poznaniu, dzięki 
pięknej pogodzie, bardzo okazale. W szystkie 
gmachy publiczne, oraz wiele domów pryw a­
tnych udekorowano flagami o barw ach pań 
stwowych. W czesnym rankiem  odegrała or­
kiestra 15 p ul. hejnał z wieży ratuszowej.
0  gedz. lu.45 przed południem odbyła się 
na placu Batorego uroczysta msza połowa. 
Obecni byli naczelnicy władz państwowych
1 samorządowych z wojewodą Bnińskim, ze 
starostą krajowym Begalem i prezydentem  
m iasta Ratajskim  na czele, konsulowie cze­
chosłowacki i francuski, oddziały załogi po­
znańskiej, korpus oficerski, generalicja, do­
wódca O. K VII gen. Dzierżanowski, w etera­
ni 1863 x„ związki powstańców i wojaków ze 
sztandaram i, Związek legionistów, delegacja 
..Strzelca11, liczne-oddziały osłony pogranicza, 
harcerze, młodzież szkolna, oraz tłum y p u ­
bliczności Po nabożeństw ie, około godz 12 
odbyła się przed Zamkiem defilada, którą 
przyjęli przedstawiciele w ładz i generalicja.

Oświęcim, 11 listonada.
Bocznicę oazyskania niepodległości św ię­

ciło miasto nasze w  sposób szczególnie u ro­
czysty 10 b. im. wieczorem odbył się cap­
strzyk muzyki kolejowej. Całe miasto było 
rzęsiście oświetlone.

Dnia 11 b. m. ramc odegrała pobudkę orkie­
stra Salezjanów, poczerń odbyły się nabożeń­
stwa we w szystkich kościołach i synagogach, 
gdzie podniosłe "kazanie wygłosił miejscowy 
rabin. Po nabożeństw ie nastąp iła  defilada 
wojsk z orkiestrą. O godz. 5 po południu od­
była się w  przepełnionej sali zakładu Sale 
zjanów uroczysta akadem ja. Słowo wstępne 
wygłosił dyrektor Baścik, podkreślając, że 
społeczeństwo nasze przyjęło wraz z odzy­
skaniem  niepodległości olbrzym ią odpowie­
dzialność wobec przyszłych pokoleń. Program  
wypełniły produkcje orkiestry i chóru sale­
zjańskiego, żaś student tutejszego gimnazjum 
koedukacyjnego, Kapuściński, wygłosił udat- 
nie w spaniały w iersz Or-Ota „Pow nanie żoł­
nierza.11.

Miasto tonęło w zieleni, a. okna i balkony 
były uroczyście udekorowane chorągwiam i
0 barw ach .narodowych.

Kraków, 12 listopada.

V J r o c z « 9 s t f « i  w i e c z ó r
w teatrze im Int. Słowach? ?go.

Pełne,m głębokiego nastro ju  zamknięciem 
wczorajszego obchodu 9 -tej rocznicy wyzwo­
lenia Polski był uroczą sty wieczór w teatrze 
im. Słowackiego. Widownię w ypełnili po 
brzegi przedstawiciele wszystkich sfer społe­
czeństwa. Zjawiły się wszystkie władze rzą­
dowe, wojskowe i miejscowe. Po przybyciu 
p. wojewody Darowskiego, oraz gen W ró­
blewskiego w otoczm iu sztabu, orkiestra ode­
grała hym n państwowy, poczem w im ieniu 
miasta i kom itetu obyw atelsk^go przemó-wił 
prezydent Rolle w następujących . słowach:

PRZEMÓWIENIE PREZYDENTA ROLLEJO
„Listopad, to niebezpieczna dla Polaków 

pora11. —  Słowa W ieszcza „Nocy Listopado- 
wej“ włożone w usta Wielkiego Księcia, do­
znały zaprzeczenia przed laty  dziewięciu, 
gdyż w łaśnie w  listopadzie to tu, to tam  pę­
kały lody, skuw ające w ni*woli ziemie polskie
1 z oparów wielkiej w ojny w yłan iała  się zło­
ta ju trzenka swobody. 31 października w  Kra­
kowie, 11 listopada w Krakowie, 27 grudnia 
w Poznaniu —  to ogniste słupy, które roz­
św ietlały horyzonty zamglone niewolą, ale 
ta, jak one, nie w ybuchły żywiołowo, tak też 
nietylko te daty  zam ykają historję dziejów 
dni przełomowycn. Na wynik dni listopado­
w ych, skrystalizow anych w dacie dnia dzi­
siejszego, złożyły się bowiem przeszło stule­
tnie w atki o niepodległość, walki stw arzające 
tradycję krw aw ych protestów krzepiące du­
cha pokoleń wspomnieniem ofiarnego patrio­
tyzm u i bohaterskiego wysiłku. Pokolenia 
przekazyw ały pokoleniom obowiązek walki 
o wolność i wiarę, iż spełn ią się wreszcie sło­
wa litanji blademi usty pielgrzym stwa szep­
tanie: ,,o wojnę ludów błagam y Cię P an ie11.

To leż w idoczny zw .ązek Drzyczynowy 
przebija się od Kościuszkowskiej insurekcji, 
począwszy poprzez legjony Dąbrowskiego, 
przez listopadowe wysiłki, cierpienia Konar­

skiego, Wiśniowskiego i Kapuścińskiego, bo­
haterstw a styczniowe, aż po zbrojny czyn 
sierpniowy.

W tym biegu dziejowym, jakby po sztafetę, 
przekazyw aną przez jedne pokolenia drugim, 
sięgnął 6 sierpnia P iłsudski, by ją doTęczyć 
z letargu niewoli powstającej Najjaśniejszej 
Rzeczypospolite,.

A czas był najwyższy. Tresura dusz; kyfie- 
tyzm w arstw  m ieszczańskich, rozpalający 
w yobraźnię w iatr od wschodu, wszystko to 
poczęło zatruw ać duszę narodu i gdy przy- 
szły wódz narodu rozsyłał w-ici, w zyw ająo 
pod broń, by w rozgrywce o losy św iata nie 
zabrakło polskiego oręża, słyszał na okóv 
niechętne głosy: „po co? siedzieć w domu. 
czesać, co nam  dadzfł. Lepiej wyczekiwać 
w orzedpokojach z m em orjałem l1

Okazało się, że orle oko z pc<I krzaczastych' 
brwi patrzało najdalej

W szary  poranek sierpniowy z poza ple­
ców garstki kom endantowych tow arzyszy 
majaczały już kontury dnia listopadowego. 
Tylko naszym  oczom n 'e  danem  było ich doj­
rzeć.

Nam, pokoleniu wielkiej w ejny. daną by ła 
wielka łaska przeżyw ania dni listopadowych. 
Straszne były chwile n iew ysłuchanych ję­
ków suplikacyjnych: Nie zachował nas P an  
od powietrza, n i głodu, ni w ojny, lecz zr. to 
na sponiew ieraną duszę ludzką rzucił cudny 
promień wschodzącej ju trzenki wolności 

Przyszłe pokolenia zazdrościć nam  tych 
dri’ będą.

Nie były jednał one sielanką. *
Dziś jednym tchem w ym ieniam y s'Tnbo- 

li-czną datę 11 listopada ,ale ile w ysiłku, ile 
łez przelanych, ile krwi kosztowała ta likwi 
dacja obcej nad Polską opijki. Iluż snadko- 
bicrców rządów zaborczych z m em m ejszą za­
borczością korzystać z przełom u chciało. 
Ileż wysiłków trzeba było, by skoordynować 
usiłowania i czyny n a  różnych odcinkach za­
grożonej Polski. Ńie wszędzie rozpadała się 
tak łatwo strupieszała w ładza zaborcza, jak 
w Krakowie, nie wszędzie odpływała fala 
najeźdźcza cnoć z uporem i w ahaniem  się, 
ale bez wyraźnego gwałtu, Już Poznań krw a­
wo żegnał na trę tnych  opiekunów; do śląskich 
i ruskich ziem zgłaszali się pojętni spadko­
biercy upadłej A ustrji; w szak przedłużeniem  
11 Listopada 1918 roku był i rok 1920. jak eż 
i bohaterskie boje powstańców śląskich dla 
wolnej Ojczyzny w ytyczających granice za­
chodnie.

A czyż przy tych listopadowych wspom in­
kach nie wspomnieć tych mnogich zastępów 
przedzierających się na dalekiej Syberii 
przez dzikie hordy bolszewickie i ich sojusz­
ników, by z ziemią ojczystą się poiączyc. 
W szystkim  trudom, wszystkim bohaterskim  
ofiarom tow arzyszyła jedna m yśl, jedno h a­
sło: dla wolnej Ojczyzny. Obram^ został jeden 
dzień, dzień l l  listopada, pam iątka oswobo­
dzenia serca Polski, stolicy państw a od n a ­
jeźdźcy, by te wszystkie chwile górne i tra­
giczne przypom nieć, przed oczy nowym po­
koleniom postawić, dc rozpam iętyw ania ich 
zmusić, czy czynienia rachunku nakłonić. 

Tak jest!
Bo i sum ienia obywatelskiego zapytać n a ­

leży, czy spełnione zostały śluby i p rzyrze­
czenia w  owych dniach głośno czynione.
I przyznać należy, że pierwsze la ta  nie da­
w ały  powodu do zbytniego optym izm u. Zda­
wało się, że nic nas nie nauczyła niewola, 
niczego nie zapom nieliśm y przez 130 lat, 
a cały rom antyzm  opiewający bohaterstwo, 
ofiarność i patrjolyzm , to była szata  odśw ięt­
na, sw ary  zaś, pryw ata, darcie każdy w  sw ą 
stronę tego postawu sukna z Bogusława P a- 
dziwiPowskiego w ,,Potopie11, w skazania, bez- 
rzad, w szystkie te siły z pod ziemi w ypełzły,

I trzeba było, by się czara złego przepełni­
ła, by znowu przyszedł Ten, który jest wy­
kładnikiem  sił tw órczych narodu, Józef P ił­
sudski i drugi raz w  dziesięcioleciu dziejów 
naszych ują ł w rękę ster spraw  o przyszłości 
decydujących.

Ależ czy znowa m a się historia powtarzać, ża 
wielcy w narodzie stoją sami, czy i zawsza 
postumentem wielkości m ają być kłody pod 
ich stopy rzucane?

Nie dla ckliwych uniesień są  św ięta na~o- 
dowfc, ale do poważnego wejścia w siebie. 
To też nie m ożna przestać naw oływ ać: 
wszyscy do szeregu, jak w owym roku 1918, 
z tą  w iarą  w dobrą przyszłość — u  boku tych, 
którzy w  tę św ietlaną przyszłość w  krwaw ym  
znoju Ojczyznę prowadzą.

Niech myśl nasza  dąży ku tvm  postaciom, 
które sym bolizują sumę wysiłków dla dobra 
powszechnego, a podniesie... na duchu 
wspofm eniem  przełomowycn chwil, z radością 
i w iarą  zjednoczmy życzenia:

N ajjaśniejsza Rzeczpospolita,
Prezydent Ignacy Mościcki,
Wódz nasz, M arszałek Józef P iłsudski 

niech żyją!!

„W ESELE" WYSPIAŃSKIEGO
W znowienie „W esela11 potoczyło się płyn­

nie, rzucając ze sceny na zasłuchaną widow­
nię sugestyw ny urok. Po raz wielokrotny do­
wodnie się okazało, jak to w  tem arcydziele 
Doezji ponad wprowadzony w  niem pudwójny 
„czar11 złotego rogu *. chochoła 'w ym ow niej 
działa  urokliw y trzeci „czar11, czair poetyckie­
go słowa i ólomienis-tego ducha, drgającego w  
dźwięku każdego wiersza. Przejm ujący dram at 
polskiego czynu i jego tragicznej niemocy pięk­
nie i wymownie odsłonił swe pełne nastroju 
życie. Tylko, że tym razem  dram at ten, od­
słonięty w radosne święto zm artw ychw stania, 
nie działał tak wstrząsająco, jak ong.ś, c o  choę
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mógł być przestrogą' i dzisiaj przed grożącą 
nam  zawsze pospolitością życia i jego tańcem  
„chocholim", był dla nas prżedewszystkiem 
przypom nieniem  owych pierw szych po długich 
„narodowych nocach" przebudzeń idei czynu. 
Dla Wielu z pośród starszego pokolenia przy­
pomnieć się m usiało, jak to przed la ty  26-ciu 
rzucóńy w „W eselu" krżyk-rozkaz „Chyćcie 
koni; roh.yćcie broni — Czeka w as W awelski 
Dwór", wzmocniony grozą tragicznego tańca 
niemocy, był w łaśnie tern pierwszOm duszy 
młodej zaw ołaniem , w zyw ającetn na nowe po­
le czynu. Spełniło się od tej pory wiele wytę- 
sknionych snów i majaków, a  jeśli ich rea­
lizacja mniej piękną nam  się wydaje, tern 
bardziej, zawsze, po w szystkie czasy wołanie 
„W esela" będzie miało sens głęboki. Bo w brew  
sądom, przyjm ującym , że „W esele" m a już 
dzisiaj -przebrzmiałą, historyczną aktualność, 
twierdzę, że jest 1 będzie zawsze aktualnem , 
ho jest w  niem, jak w każdem  wielkiem  a r­
cydziele poezji zaw arta  wieczność tragedyi chi- 
-cha ludzkiego, szamocącego się między szczyt­
n ą  tęsknotą a niemocą wzlotu.

Te i inne rzeczy, w brew  krytycznej myśli 
poety, ow iane jakim ś dziwnym  prądem  un ie­
sienia, słyszeliśm y wczoraj W  „W eselu", któ­
re  potoczyło się przed nam i płynnie i pięknie. 
Cały Zespół aktorski spraw ił się znakomicie. 
CrTał z zapałem , a ry tm  gorącego ferworu prze­
n ika jący  każdą scenę i każdą postać, nie­
m al —  że górę .wziął nad snującą się w tem 
dziele nu tą  ukrytego sm ętku i narzucił wido­
w ni jakiś inm> jakby radośniejszy nastrój.

W szystkie niemal postacie m iały ton w łaści­
wy. Pod mistrzowskiem przewodnictwem  tra ­
dycyjnego (od pierwszego w ystaw ienia „W e­
sela") Dziennikarza-SóśnoW skiego snuł się ten 
kord wód par. W śród korowodu tego obok daw ­
nych  w ym ow nych postaci, jak sz lachetną go­
ryczą. przepojonego poety-Nowakowskiego, jak 
pełnej godności Radczyni-Kosmowskiej, zam a­
szystego Czepca-Szymborskiego, świetnego Go- 
spodarza-Kulakowskiego czy miłego księdza- 
Turskiego, czy doskonałego w werwie i poto­
czystym  rytm ie w iersza P ana  Młodego-Niewia- 
row icza, pięknie zabłysły i nowe siły. Z po­
śród tych na rzetelne uznanie zasługuje gra 
m łodziutkiej artystki p. Treszczyńskiej, która 
w  postać Panny  Młodej tchnęła tak w iele szcze 
rego i ujmującego wdzięku. W ym ownie w y­
padły także postacie W ernyhory (w mocnem 
ujęciu p. Buszyńskiego), H etm ana (w ujęciu 
p. Strzeleckiego), smęcącej Marysi (w tadnom 
odtworzeniu p. Niedźwieckiej) czy powabnej 
M aryny-Jaroszewskiej, czy ładnej Kasi w uję­
ciu p. Gronowskiej. Jeśli zaś były jakie po­
szczególne niedociągnięcia, to znikły one W 
ogólnym dodatnim  rezultacie.

ODZNACZENIE DYR. SOSNOWSKIEGO.
W czasie wczorajszego przedstaw ienia odby­

ła  się m ila i chw alebna dla procy teatru  uro­
czystość.

Po akcie drugim w  obecności zebranego ca­
łego zespołu p. wojewoda Darowski dokonał 
uroczyście aktu dekoracji Złotym Krzyżem 
Zasługi, którym  odznaczony został dyr. So­
snow ski przez Prezydenta Rzeczypospolitej za 
pracę na polu kultury  artystycznej. Zasłużone 
w yrazy  uznania, uroczystym  aktem  państwo- 
w ym  uświetnionego, złożył nadto znakom ite­
m u artyście w  im ieniu m iasta p. prezydent 
Rolle, a w  imieniu artystów  przemówił dyrek­
tor Nowakowski, którego piękne słowa dały 
obraz i scenicznych zasług dyrektora Sosnow­
skiego i aktualnego sensu w znow ienia „W e­
soła", jako arcydzieła poezji i jako tego utwo­
ru, który przestrzega, by uroczyste akty na­
szych św iąt i obchodów nie zam ieniły się ,,w 
farbow any fałsz, obrazki", lecz budziły myśl 
pow ażną i rzetelną pracę.

D ługotrwającem i oklaskam i zebrana publicz­
ność, powstawszy z miejsc, zam anifestow ała 
gorącą sw ą cześć i szczerą sym patię dla tak 
■wybitnego i taje zasłużonego w spółpracowni­
ka! sceny krakowskiej. Boi. Pochm arski.

AKADEMJA W  „OGNISKU" NAUCZYCIEL- 
SKIEM.

’(s) Niezwykle uroczyście obchodziło dzie­
w ią tą  rocznicę państwowości polskiej „Ogni­
sko" nauczycielskie w Krakowie. Uroczystość 
zainaugurow ał p. Bielecki, który w swem głę- 
hokiem przem ówieniu skreślił znaczenie uro­
czystości. Po odśpiewaniu przez chór męski pod 
b a tu tą  dra Klimczyka „Gaudę M ater", nas tą ­
piły produkcje m uzyczno-wokalne. W ielkie 
w rażenie wśród licznego audytorium  wywo­
ła ła  gra pp. prof. Kopystyńskiego, Opoczyń­
skiego i M astella, którzy sw ą w span iałą  tech­
niką, odczuciem 1 artyst-ycznem w ykonaniem  
swych utworów sprawili praw dziw ą ucztę dla 
słuchaczy. P. Czesław Kruger-Strzelecki, art. 
dram . Teatru im. Słowackiego, znakom itą de­
k lam acją w yw ołał niebyw ały entuzjazm ; p. 
At. Chorążyna, śpiew aczka opery, nie strac iła  
n ic ze swego wdzięku, co zaobserwować było 
m ożna w  jej czarującym  śpiewie. Cenionej tej 
artystce akom paniow ał z prawdziwetn znaw ­
stwem  prof. Konior. Również zdobyli sobie 
ogólne uznanie prof. Wł. Kłosiński, jeden z 
najlepszych w ykonawców W ieniawskiego i p. 
Bąkowska. Uroczystą akadem ję zam knął chór 
m ęski odśpiewaniem Lorenca: „Przysięgi żoł­
nierskiej". Akademję, którą urządziła Sekcja 
Tow arzyska '„Ogniska" nauczycielskiego, ce­
chow ał podniosły nastrój.

-  W C —

ROMAN BRANDSTAETTER,

G A W Ę D A .
W  kom nacie kalinowej pod cioaanem niebem 
przy mocnym siadłszy stole i podparłszy głowy 
pogwarzymy sąsiedzie o razowym Ghlebie 
i o bntli spleśniałych ciężarze lipcowym.

Pogwarzymy o żniwach, o pachnących zmiora-
chaoh,

o myśliwstw ie powiemy kilka m ądrych słówek, 
o rum akach, o lejcach, o biczach i wierszach, 
popijając przytem  przedni, miodny trunek.

O szachach pomówimy, o fajkach, o lulkach, 
o trefnych spraw kach żaków, o żartach  c ia r-

towskich,
o wczorajszej przygodzie arendarza Srulka,
0 karczm ach na rozstaja, o karczm ach ży­

dowskich.

1 o śm ierci pomówim, o życiu, co mija, 
jak ta  cisza w ieczorna, jak radości pora,
o rosie, co po la tach  oczom blaski wyje,
0 ziemi, co jest ustom jakże bardzo skora —

1 podniósłszy szklenice, w miesięcznej poświa­
cie,

hnkniesz do mnie, sąsiedzie: Zdrowie moścl-
dzieju!

Ja ci w tedy odrzeknę; Mów mi, Jozefacie, 
a ty  mi wtedy rzekniesz: Mów mi, Tymofieln.

ORTEPIANY

I
PIANINA. FISHARMONIE, GRAMOFONY. 
Na raty. O lbrzym i w ybór.
Nowe ' używane «tale na składzie.

H. SMOLARSKA
S Z E W S K A  9. 938

Pamiętajcie o Tow. 
Szkoły Ludowej I

M U ®  MI M A .
Kraków, 12 listopada.

W ysokie odznaczenie francuskie 
dla Marszałka Piłsudskiego.
Z W arszaw y telefonują nam :
Dnia 17 b. m. przybędzie dn W arszaw y 

m arszałek Francji, F ranchet d‘Esperay, b. 
dowódca frontu południowo - wschodniego 
wojsk alianckich w czasie wojny światowej 
i b. dowódca wojsk francuskich w Maroku. 
M arszałek d‘Esperay. przybyw a do Polski, aby 
wręczyć m arsz Piłsudskiem u w  im ieniu pre­
zydenta republiki francuskiej najwyższe od­
znaczenie wojskowe „Medaille militarne'1. / 

Uroczyste wręczenie odbędzie się w  Belwe­
derze.

„Medaille m ilita ire" jest odznaczeniem wo- 
jonnem dla żołnierzy francuskich za osobistą 
dzielność. Oficerowie odznaczenia tego nie 
otrzym ują, jedynie w  w yjątkowych w ypad­
kach jest ono nadaw ane wyższym  oficerom 
francuskim , którzy posiadają już wszystkie 
stopnie Legji Honorowej. Odznaczenie to 
otrzym ali w czasie wojny ostatniej m arszał­
kowie Foch, .Toffre,, Petain i Fronohet d‘Rspe- 
ray. Z zagranicznych dowódców otrzym ał tn 
odznaczenie jedynie król belgijski, jako wódz 
naczelny wojak belgijskich.

Na drzewie przed niedźwiedziem
(kap) W dniach ostatnich m iał pewien tu ­

rysta  p. Banasik z Poznania, w racając z wy­
cieczki z Morskiego Oka w Tatrach, niem iłą 
przygodę z niedźwiedziem, która zakończyła 
się dość szczęśliiwe. Oto znalazłszy się obok 
Łysej Polany, spostrzegł p. Banasik w  lesie 
obok gościńca pokaźnych rozm iarów  niedź­
wiedzia, przed którym  zdążył się jeszcze schro­
nić n a  drzewo. Na drzewie przesiedzieć mu­
siał kilka godzin, gdyż niedźwiedź ułożył się 
spokojnie pod drzewem. Dopiero przejeżdża­
jące auto spłoszyło napastliwego niedźwiedzia 
1 pozwoliło turyście z niezbyt wygodnej k ry­
jówki, wydostać się n a  drogę.

Przeszło m ilion Anglików  
poległych w  w ojnie światowej.

Dotychczasowe listy s tra t żołnierzy i m ary­
n arzy  ustaliły  liczbę zabitych w wojnie św ia­
towej na około 900 tysięcy. Tymczasem ukoń­
czone niedawno ostateczne obliczenia w yka­
zały, że ze strony angielskiej padło 1.069 tys. 
żołnierzy i  m arynarzy.

  —o{5o---------
M l ' Z Y K  A  K O Ś C I E L N A .  W  u ie r i z i a l ę  13 l>m. w  k o ­

ś c i e l e  k s .  P i j a r ó w  p r z y  p o i ła  o d p u s t  O p i e k i  M a t ­
k i  B o s k i e j .  P o d c z a s  u r o c z y s t e j  s u m y  o 10-t e j  p .  Rę- 
k a r ó w n a  i  p . S o w i ń s k i  o d ń iń o w a . l ą  k i l k a  u t w o r ó w  re -  
U n i j n y c h .  P r z y  o r g a n i k  p . Z d z i s ł a w  K u B z y le k .  U r o ­
c z y s t o  n i e s z p o r y  o g o d z .  Sta p o p o ł u d n i u .  C a ł o d z i e n n e  
ś c i e l e  K s .  K s .  P i j a r ó w  p r z y p a d a  o d p u s t  O p i e k i  M a t -  
w y s t a w i e n i e  N a . iśw . S a k r a m e n t u .

W  k o ś c i e l e  0 0 .  K a r m e l i t ó w  n a  P i a s k u  w  n i e d z i e ­
lę  d n .  13 b. m .  o goelz. 12 p o d c z a s  M s z y  ów. o d e g r a  
n a  s k r z y p c a c h  p .  A d a m  S z a p k o w s k i  k o m p o z y c j e  ko­
ś c i e l n e .  P r z y  o r g a n a c h  p . B o l e s ł a w  W o l n i e w i c z ,  — 
Z b i ó r k a  n a  s c h r o n i s k o  s i e r ó t  iin, L u b o m i r s k i c h .

W  k o ś c i e l e  N a j ś w ,  M a r j i  P a n n y  w  n i e d z i e l ę  d n i a  
13 b m ,  o d ś p i e w a  p .  W ł a d y s ł a w  P u r c h l a  u t w o r y  k o ­
ś c i e l n e  n a  g l o s  s o l o w y .  P r z y  o r g a n i e  p r o f .  S t e f a n  
P r o f i c .

SPRAWY MIEJSKIE. Pod przewodnictwem 
prezydenta miasta Uollego i w  obecności wiceprez. 
Dra Schneiidra, odbyło się w dniu 10 b. m. po­
siedzenie sekcji ekonomicznej i policyjno-budo- 
wlamej Rady miejskiej. Z porządku dziennego za­
twierdziła sekcja szereg linią regulacyjnych dla 
ulic i gruntów gminnych w różnych dzielnicach 
miasta, mianowicie: dla ulicy Grzegórzeckiej
viis a vis firmy „Zieleniewski" w Hz. XIX. ulicy 
Dekerta ku Wiśle, ul. Skrzyneckiego i ul. Jero­
zolimskiej w Dz. XXIJ, ulicy Bronowickiej za 
szkolą podchorążych w Dz. XVI, uraz dla grantów 
gminnych pomiędzy wylatana ulic Piekarskiej

i Skawińskiej,a drogą bulwarową nadwiślańską 
i dla gruntu gimiftflego „Góhne Młyny" pomiędży 
ul. Asnyka, a Łobzowską Poza porządkiem dzien­
nym, omówiła sekcja obszernie sprawy dwóch 
katastrof budowlanych, jnikie w ostatnim czasie 
zaszły w Krakowie, zastanawiając się przytem 
nad sposobaimj zapobieżenia w przyszłości takim 
katastrofom. Prezydent miasta inż. Rolle udzielił 
sekcji wyczerpujących wyjaśnień w tej Sprawie. 
Wkofiou Zalalwala sekcja kitka wniosków i M er- 
pelacyj zgłoszonych przez poszczególnych radców 

.miejskich w sprawach porządkowych t komunika 
cyjrtiYrh.

UROCZYSTOŚĆ Z  OKAZJI JUBILEUSZU PROF. 
ROSNERA. Staraniem Towarzystwa lekarskiego 
krakowskiego, oraz Towarzystwa ginekologiczne* 

-no krakowskiego, odbyło się we czwartek w salach 
Towarzystwa lekarskiego Uroczyste przyjęcie przy 
współudziale licznych uczestników ku uczczeniu 
25-letniej pracy profesorskiej prof. dra Rosnera.

Przemawiali, składając Inbllatowi życzenia: 
imieniem Tow. lek. krak. prezes tow.. prof dr. J. 
Latkowski, Imieniem Tow. gin. prezes tow., doc 
dr. J. Zubrzycki, imieniem Senatu akademickie­
go rektor prof. dr. L Marchlewski, imieniem Wy­
działu lekarskiego dziekan prof. dr S Ciechanow­
ski, imieniem Tow. lek. Zagłębia Dąbrowskiego 
dr. Suchodolski oraz prof. dr. K. Kostanecki i dr. 
Brzeski z Brzeska.

ZAMKNIĘCIE RACHUNKOWE. Prezydium kra­
kowskiej gminy tzr. przedłożyło do zatwierdze­
nia Radzie wyznaniowej zamknięcie rachunko­
we za rok 1925, Z którego sie Okazuje, że docho­
dy i wydatki w tym roku wyniosły łącznie kwotę 
1 i B0.0O0 zł. Z bieżąr\ch dochodów pokryła 
gmina izraelioka inwestycje, poczynione w roku 
1925w swpitahl gminnym, w iażnt ludowej 1 na 
budującym się nowym cmentarzu w łącznej kwo­
cie 137.000 z! Komisja kontrolująca Bady wyzna­
niowej zamknięcie rachunkowe zbadała i stw ier­
dziwszy zupełną zgodność z księgami gminy, za­
twierdziła zamknięcia rachunkowe.

WŁAMANIE W  ŚRÓDMIEŚCIU. Ubiegłe) nocy 
nieznani sprawcy dokonali włamania do sklepu 
,,A la Ville de Parts" przy ul. Floriańskiej, przy 
pomocy wycięcia szyby wystawowej i skradli dwa 
kapelusze męskie, wartości 00 zł Dodać należy, 
żo jest to już drugie włamanie do tego sklepu 
w niedługim czafde. Sprawców pmrwszego wła­
mania, które miało miejsce 11 w rześnia b. t.„  
je.szc7e nie uięto.

Z ZAPISKÓW POLICYJNYCH. Nieznany spra­
wna skradł z łaźni przy ul. Gertrudy Joflasowi 
Liepschitzowi pnctfel, w którym znajdowało się 
70 zł. Na VI komisariacie P. P. złożono parasolkę 
damską kolonu czarnego, którą jakaś roztargniona 
pasażerka pozostawiła w dorożce.

DZIERIAJ WIELKA REW  JA MODY W  STARYM 
TEATRZE. Dzisiaj, w sobotę 12 b. m., o godz. 9 
wieczorem, rozpocznie się w sali Starego Teatru 
wielka rewja mód. Estrada zamienioną zostanie 
w wytworny magazyn, którego kierownictwo ębej- 
mie przemiła „dyrektorka", pani Konstacia Bed- 
narzewska. W roli właściciela magazynu a zara­
zem zapowiadacza, wystąni p. Roman Niewiaro- 
wioz, który wygłaszaj będzie objaśnienia pióra 
pani Jadwigi Migowej Artyslki teatru Słowackiego 
defilować będą w tym zaimprowizowanym ad hec 

•magazynie mód, demonstrując najnowsze, najele­
gantsze modele płaszczów, futer, sukien, kapelu­
szy, bucików, torebek, negliżów, dostarczonych 
przez najwybitniejsze firmy krakowskie. W czasie 
pokazu przygrywać będzie orkiestra.

Zainteresowanie rewią mód jest bardzo wielkie, 
to też przypuszczać należy, że sala Starego Teatru 
będzie doszczętnie wypełniona. Bilety do nabycia 
przy kasie Starego Teatru. Po pokazie mód, w ma­
lej saii Slarezo Teatru odhedrtr sie dancing.

OFICERSKIE KASYNO GARNIZONOWE urządza 
w sobotę dmia 12-go listopada o godzinie 21-giej 
(9-ta wieczorem) wielką tomholę z tańcami: 
Dotychczas wydane karty wstępu dla wprowadzo­
nych gości obowiązują nadal, po nowe należy przez 
znajomych oficerów zgłaszać się u gospodarza ka­
syna oficerskiego przy ul. Zvblik;ewicza 1. 1

POSIEDZENIE TOW. MIŁOŚNIKÓW JĘZYKA 
POLSKIEGO, połączone z odczylem prof. 7,. Kle­
mensiewicza v  .1. „Szkolna gramatyka języka oj­
czystego zagranicą" (część 2). odbędzie się w sali 
wykładowej Seminarium polskiego (Gołębia 20) 
w niedzielę 13 b. m. o godz. 11.

ZEBRANIE LIGI Pa RAFJI ŚW. SZCZEPANA 
z odczytem p. dra, Marti Estreieherówinaj „Matka 
Siedliska, założycielka Sióstr Nazaretanek", od­
będzie się 13 b. m. o godz. 4 po południu w sali 
Rady powiatowej (orl. P,barska 1). Goście mil*’ 
widziani.

PIĄTY DANCING NIEDZIELNY T. S. L. odbę­
dzie siię w niedzielę 13 b. m o godz. 9 wieczorem 
w Tow. Technicznym pnzv ul. Straszewskiego 28 
Dancingi T. S. L. cieszą się stale dużem powo­
dzeniem i zgromadzają liczną doborową publicz­
ność. Zaproszenia wydaje Kolo VI T. S. L (Rynek 
6, TT schody. TT p )  od godz. 5—-7 wieczorem.

KLUB SPOŁECZNY (Rynek gl. 32. II p.) urzą­
dza — jak co rokiu — w niedzielę 13 b. m. 
o godz. 8 wieczorem „czarną kawę" z tańcami. 
Wstęp wyłącznie dla członków i wprowadzonych 
gości.

Z hralu i ze świata.
SZPITAL DLA URZĘDNIKÓW PAŃSTW O­

WYCH. Ministerstwo spraw wewnętrznych uznało 
szpital Polskiego Czerwonego Krzyża w Białym­
stoku za zakład nadający się do leczenia funkejo- 
nairjuszów państwowych i poleciło wojewodom za­
wiadomić o  tem wszystkich lekarzy, pozostają­
cych w służbie państwowej.

(kap) DUR BRZUSZNY W POW IECIE NOWO­
TARSKIM. W dniach ostatnich w powiecie nowo­
tarskim zanotowano większą ilość zachorowań na 
duir brzuszny, w tem diwa wypadki śmiertelne. 
W związku z tem władze przedsięwzięły odpo­
wiednie środki zaradcze i wydały pouczenie dla 
ludności o eposoKaoh chronienia się przed niebez­
pieczną epidemją.

(kap) W IATR HALNY I ŚNIEG W  ZAKOPA­
NEM. W dniu onegdajszym spadł w nocy obfity 
śnieg w Zakopanem, poprzedzony bardzo siLnym, 
trwającym dwa dini, wiatrem halnym. W ciągu 
dnia 11 b. m. padał kilkakrotnie śnieg, pokrywa­
jąc biała powloką drzewa, dachy i ulice.

NIEZWYKŁY JUBILEUSZ. Niezwykły jubileusz 
obchodził w Poznaniu W* wrzymec Łuczak, mistrz 
szewski. Starzec ten 70-letni, cieszy się obecnie 
z przyjścia na świat swego 25-go dzieoka, zdro­
wego i ładnego chłopczyka. Tylko 9 dzieci „jubi­
lata" znajduje się jednak obecnie między żyją- 

.- cymi, \

W IELKIE WŁAMANIE W E LW OW IE. Ónegdajj 
w nocy dokonano we Lwowie włamania do biu­
ra „Domu tekstylnego" Adolfa Feiwla, znajdują­
cego się na pierwszem piętrze w gmachu przy 
ul. Legionów Sprawcy prawdopodobnie ukryli 
się późnym wieczorem w kamienicy, przeczekali 
do zamknięcia bramy, poczem dobranym kiuczem 
Otworzyli kasę ogniotrwałą, z której zabrali 3000 
dolarów. Przeczekali da rana i po otwarciu bramy 
przez dozorcę, wyszli. Nad ubikacjami „Dotnu 
tekstylnego" mieszczą się pokoje hotelu „Grand" 
i były krytycznej nocy zajęte, nikt jednak z gości 
w nich przebywających, nie zauważył podejrza­
nego mchu w dolnych ubikacjach.

WYBUCH W FABRYCE. Dzienniki londyńskie 
donoszą z Bahji: Na skutek wybuchu W fabryce 
ogni sztucznych 9 osób zostało zabitych, wiele 
Odniosło rany.

PRZY OBSTRUKCJI, zaburzeniach trawienia, 
zgadze, uderzeniach do giowy, bólach głowy i ogól- 
neni niedomaganiu, zażywa się ramo naczczo szklan­
kę naturalnej wody gorzkiej „Franciszka-Józefa". 
Na podstawie doświadczeń, dokonanych w klinikach 
chorób wewnętrznych, woda Fianciszka-Józeia jest 
jedynym i najskuteczniejszym środkiem przeczysz­
czającym. 12flł

L is iu  z  k r a f u .
(Korespondencja „N. Reformy".)

T a r n ó w ,  10 listopada.
(Zgromadzenie Związku legionistów. — Ze 
„S trzelca". —; W  sprawie przyłączenia gmin 
do Tarnowa. — Kradzieże. — W ystęp operetki 

krakowskiej).
Pod przewodnictwem  p. Burszakiewicza od­

było się zgromadzenie inform acyjne Związku 
legjonisiów, w którem, oprócz członków, w ziął 
udział naczelnik bezpieczeństw a publicznego, 
major Dziadosz. Po zagajeniu przez przewodni­
cząceg o /zab ra ł głos prof. Orzelski z Krakowa, 
delegat okręgowego Związku leg. i wygłosił re­
ferat w kierunku popierania ideologji m arszał­
ka Piłsudskiego. Trzy tej sposobności referent 
przedstaw ił spraw ę reorganizacji Związku, któ­
ra polega na przyjęciu sta tu tu  w arszaw skie­
go z pominięciem s-tatutu krakowskiego, na 
którym się Związek dotychczas op iera ł.,R e­
ferat przyjęto oklaskam i.

Przy wnioskach uchwalono urządzić w gru­
dniu br. w Łowczówku uroczystość kiu czci 
poległych w r. 1914 legjonislów. Zebranie za­
kończono okrzykiem na cześć Prezydenta pań­
stwa i m arszałka Piłsudskiego.

Pod przewodnictwem dr Bielatowicza odbyło 
się zebranie Związku Strzeleckiego Pomiędzy 
rożnami spraw am i, które załatw iono, koopto­
wano do zarządu  pp. dyr. Gładyszowskiego, 
prof. Kargola i p. Lipeckiego. Komendantem 
bataljonu w ybrano prof. Machalskiego, komen­
dantem* zaś kompanji prof. Cholewskiego.’ —l 
Uchwalono regulam in dla sekcji dram atycznej. 
Że Zwia.zek rośnie w siły, dowodem powsta­
nie oddziału żeńskiego, którego organizację po­
wierzono ins,p. Grabowieckiemu.

Spraw a Wielkiego Tarnow a przyobleka się 
w coraz realniejsze kształty. Niedawno, jak 
donosiliśmy, odbyło się posiedzenie Rady gmin 
nej w Rządzinie, która uchw aliła wdrożyć per­
traktacje z m agistratem  tarnow skim  o przyłą­
czenie do Tarnowa. Teraz przychodzi nam  do­
nieść o Innem  zebraniu, które oświadczyło się 
kategorycznie za jak najśpieszniejszem  przy­
łączeniem . Mianowicie we wsi Gum ntskach 
odbyło się wielkie zgromadzenie m ieszkańców 
gminy, celem wypowiedzenia się w spraw ie 
przyłączenia. W zebraniu -wzięły udział naw et 
kobiety. D aw ną Radę powiatową w Tarnowie 
reprezentow ał sekr. Przybyłkiewicz, m agistrat 
sekr. Kołodziej, a skarb ks. Sanguszki dyr. Mo- 
łoń. Prawie w szyscy mówcy oświadczyli się 
za przyłączeniem  gminy Gumnisk do Tarnowa. 
W zam ian mieszkańcy Gumnisk żądają oświet­
lenia i bruków. Uchwały dwóch najw iększych 
gmin Rzędzłna i Gumnisk są baTdzo znam ien­
ne i przesądzają spraw ę na korzyść przyłącze- 
nia. » . 1

W powiecie tarnowskim  mnożą się kradzie­
że krów. Mianowicie w Dąbrówce Szczepanow- 
skiej ukradziono dwie krowy gospodarzowi Ja ­
nowi Stefańskiem u. Jeszcze ta kradzież nie 
przebrzm iała a w Pogórskiej Woli ukradziono 
krow ę Michałowi Fol,takowi. Krowę Foltakn. 
znaleziono w Klikowej, a znalazł ją Józef To- 
maiszeiwsiki. J

Policja tarnow ska aresztow ała za k r a d z i e ż e  
Rosika z pod Bochni, Dzierwę Marję i ‘.Stefanię 
Turek.

Krakowska operetka „NrWości" zjechała do 
Tarnow a i na scenie „Sokoła I" dała p rz e d s ta ­
wienie głośnej operetki L ehara pt. „Paganini". 
Melodyjna ta  sztuka podobała się bardzo. Pp. 
WawTzkowicz, Żarska, P rzestrzelska i P ilarski 
(jun.joT) śpiewali dobrze; to też liczna publicz­
ność w yw oływ ała ich niejednokrotnie Produk­
cje baletu  podobały się ogólnie.



N O W A  R E F O R M A

Początki ćlrianda.
P r z e z  M . H a r d e n a

P oda,em y ta  sylw etkę w ybitnegu  
męża stan o , nakreślona nr^ez zm ar- 
>ego publicystę n iem ieckiego Harde'
na Obrazek je * pod lia ld y m  w zglę­
dem  aktualny.

(1) Miody praw nik Briand przybywa, z nad 
.Loary ńad Sekwanę z Nantes do P aryża Po­
w ietrza drga radością życia. Zpod obelisku spo­
glądać na F ala is Bourhon, na tłum  przed »W. 
M agdaleną, przechadzać się po polach Elizej­
ski h, podczas przerwy poludniowei trapić 
■zgrabne ,,-midi-netk1", na Quai przetrząsać skar­
by ańtykwftrń siadyw ać nad brzegiem rzeki
Obok ładnej sąsiadki —■ wieczory na Mont
M-irtfe. noce w lasku Bulońskim: wszystko to 
f>r.-ycźymia się dn świeżości um ysłu i zrny- 
e ; ,w. Snującą się trosKę przepędza rychło sen.

Gdy braktiie daćbu nad głową —  jak opo­
wiada Gemder, obecny dyrektor teatru  Cłde- 
o-n — to można przepędzić, prześnić, prze,ma­
rzyć noc na ław ce łub w traw ie pod gołe-rn 
niebem. \  nolem. gdy słońce zaświeci z pod 
powiek śmieją się oczy do błękitu. To ,,Ia vie de 
Boheme" a. trzydzieści la t po napisanej przez 
Murgera. j

Bohemija obecna ma inną  *>załę. Je*t nienier- 
■pliwsza, dziksza, nie-poprzestająca na m atem , 
jak ong; przyjaciele Musetty i Mitmi. Czyta Au­
gusta Comte‘a, czasem  nawet Cłaude B ernar­
da, z powieści f lau b erta  p. t. ,,Bouvard i Pe-cu- 
chet" czerpie pogardę dla tuzinkowego burżu­
ja pomiędzy -nienawiścią z jednej strony a lito­
ścią z drugiej w yw iesza sz tandar obowiązków 
społecznych. W kaw iarniach dzielnicy Ł aciń­
skiej toczą się w alki nie lylko artystyczne i li­
terackie. Nędza, życia pcha studenłńw do re­
beli i .  Z a r ty s tó w  powstają marksiści.

Młody pan Briand, podobnie j a t  D anton, 
zostaje adwokatem  i oło wys^łępuie n a  aren e 
now y BabUtif, k lf ry  niegdyś republikę pięciu 
dyrektorów  chciał przem ienić w sowiety 
..egauV ‘ (równych), ale z woli Garnota i riar- 
Tasa skończył pod nożem gilotyny w r. 1797.

Równość! —  wołał Babeuf, który swoje 
talię Kamil przem ienił na Graccłmia, alp praw ­
dziw a równość przyjdzie dopiero w tedy, gdy 
i izysoy obywatele sianą przy rogatce równei 
w łasności Mniej więcej to samo mówi Briand. 
T rzeba używ ać wszelkich środków, ażeby 
podważyć fundam enty kapitał.zm u. ?ołnie 
rze —  wołał Briand — zam iast strzelać do 
"strajkujących robotników, wezmą na ceł gło­
w y i peTca oficerów, którzy im dają rozkaz do 
bratobójstwa. Wojsko będzie w alczyć za sp ra­
w ę lud-u. Nie potrzeba nam  um undurow anych 
rzeźrików ! Tak w oła „towarzysz" Briand na 
fotka oh zgromadzeń. A kiedy llo rre  w piśmie 
awojam „Guerre Sociale" napisał że sz tandary  
wojskowe należy w yrzucić n a  kuipę naw ozu, 
za co staną ł pTzed sądom, obrońca obwinio­
nego oświadczył, że zgadza się n a  odezwe 
Henwego. Obrońcą był Rriairad, socjpłietyazny 
deputow any 1 przywódca grupy amtymiMtary- 
ertów. ’>

W krótce po tym  występie przed dwudziestu 
przeszło łaty  zostaje Bwiand m inistrem  ośw ia­
ty  1 w yznań religijnych. Z trybuny m in isterjrl- 
nej oświadcza, że nigdy nie poświęci swoich 
zasad  dla urzędu i w ładzy. Łódź, w ioząca ła ­
dunek pod postaóią ustaw y przeciw kongrega­
cjom, prowadzi szczęśliwie pośród skał i w i­
rów. Naokoło szepty zdum ienia. Ten nowicjusz 
widocznjo coś potrafi. Głowa polityczna, która 
w ;e, gdzie i kiedy ma się powściągać i podczas 
w alki już ma świadomość, że dzisiejszy nie­
przyjaciel może być jutrzejszym przyjacielem.

Rok 1909- Br,'and jest prezesem gtabi-nciu. 
W dniiu święta narodowego siedzi n a  trybun.® 
honorowej obok FaJlieres‘a, prezydenta renu 
hliki i spogląda na olbrzym ią defiladę wojsk. 
Chylą się sz tandary  Wojsko w 'e; ten z sumia- 
stem  w ąsam i na trybunie, to temsam który 
sto raz) wołał, ażeby w razie wojny żołnierze 
rzucili broń Czy to tensam  człowiek, który 
sz tandary  wojskowe chciał rzucić na gnój? 

parlam encie panuje nastrój nieufności. Brwi

B ra n d a  naw et nie d-rgnęły. Uśm iechając się 
lekko, oświadczył Jestem  tensam , co to w al­
czył na lewem skrzydle obrony ludu, tylko 1e- 
raz lestem odpowiedzialnym kierownikiem 
państw a i me podlegam żadnej frakcji, ani ża­
dnej sekcie. I czyni ręką niedbały gest,, jak 
gdyby opędzał się mucho-in. A chór m uch prze­
chodzi w  burzę wściekłości.

A potem przychodzi strajk kolejarzy. Próba 
s ły  pomiędzy syndykatem  a rządem. Br,and 
wydaje rozkaz aresztow ania agitatorów i sabo- 
tnżyalów, daje ochronę wojskową chcącym  
pracować, a w olnych od służby wojskowej ko­
li jarzy powołuje do wojska i przydziela do 
służby kolejowej. S traszne oburz ornie. Ta.k po­
stępuje ten, który ciągle głosił strajk  general­
ny?

Pochm urny dziień październikowy. Na wojo­
w niczą interpelację odpow iada. Briand, ze gdy 
chodzi o dobro Daństwa —  nielegalne środki są 
dozwolone.

—  Ten pa„ac chce grać rolę Cezara! — woła 
Jaures.

— Puśćcie mnie, niech go zabiję! — ryczał 
socjalista Co-lly, człowiek atletycznej budowy 
ciała.

Powstrzym uje go .Taures, mówiąc:
—• .Jeżeli go pobijesz, ło jest uratowany.
Burza trw ała całą godzię. Briand ponownie 

przem awia.
—  Tein człowiek ma czoło miedziane —  woła 

Jaures.
^nowu bruza, a potem głosowanie. Z» vo- 

tium ufności głosowało 388, przeciw tylko 94
Aristides triu-mphams. Oto początki lłrianda

llłp.

B . T  m R D  L E W K O W I C Z
przemysłowiec

przeżywszy lat 53, zmarł po długich i ciężkich cierpieniach 
dnia l i  listopada 1927.

Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby w Krakowie pitry 
ulicy Sobieskiego 16 a nastąpi w niedzielę dnia 13 bm. 
o gudz. 11-ej przedpołudniem. Na ten smutny obrzęd za­
prasza Krewnych i Znajomych w nieutulonym żalu pogrążona
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List z Mcznanła.
Poznań, w listopadzie. 

Rozmach produkcji poznańskiej —  Rozwój 
wydawniczy. — Napływ eTm entów  knltnral- 
nych z Małopolski. — Kierownicze osobistości 
w literaturze, publicystyce i cztuce. —  Powo­

dzenie w teatrach
Na pierwszy rzu t oka poznać, że Poznań 

to miasto żywe, pracowite, buduje się, rozsze­
rza, zagarn ia coraz większe przestrzenie. Po 
baczniejszem wejrzeniu bzeba stwierdzić, że 
od par” la t idzie zw artym , bojowym marszem 
twórczej pracy i na w ielu poiach odnosi zwy­
cięstwo. Ma wielkie am bicje i rozumnie je 
wcieia w  życic W idzimy to w przygotować 
niach do Powszechnej W ystaw y, które są im­
ponujące i budzą podziw planowością, celo­
wością, energją i rzutkością. Wedle powszech­
nego m niem ania, będzie ona. punktem  zwrot­
nym w rozwoju tego m iasta.

W ielkie ambicje widzim y też w  m chu  w y­
dawniczym . Dzisiaj Poznań zajm uje na polu 
wydawniczem  drugie miejsce po W arszawie. 
Podczas gdy Kraków, m ający w spaniałe kar­
ty, nie objawia znaku życia, gród P rzem ysła­
w a zajmuje coraz wybitniejsze stanowisko w 
b  m względzie. W ielką ruchliwość objawia wy- 
dawniotwo >« W ojciecha, którego gmach jest 
jak olbrzymi ul, pełen crthej. żm udnej pracy. 
Obecnie przystępuje do w ydaw nictw a tygo­
dnika „Tęcza" pod redakcją Jeleńskiego (zna­
komitego autora „Przechodnia"). Coraz potęż­
niej lozw iia się „W ydawnictwo Polskie" — pod 
energiczną dyrekcją Wegnera. —  tak bardzo 
popularne przez „Bibl. laureatów  Nobla", któ­
re dotarło niemal do każdego domu polskiego 
Ostatnio przystąpiło do w ydania dzieł Ossen- 
dowskiego. Kierownikiem literackim  został St. 
W asylewski, którego w ybitna indywidualność 
jeszcze bardziej wzmocni ambicje tego nie­
zwykłego w ydaw nictw a. W ielki rozmach wzię­
li'. „Księgarnia U niw ersytecka", której właśai- 
cielem jest już zam ierający typ idealistv-księ.- 
garza. Z pobudek ideowych podjął się w yda­
nia Ojców Kościoła i mimo szalonych trud­
ności prowadzi je z niezachw ianym  uporom. 
Ostatnio wprost w spaniale w ydał bardzo cie­
kawy pracę A rtura Marji Swinarskiego p t. 
„W idowisko o doktorze Fauście". Za kilka 
dni m a ukazać się tom szkiców Zegadłowicza 
p. t. „W obliczu gór i kulis".

Straszna kat?strofa automobilowa
(Telefonem  od naszego korespondenta).

Łodygowice. 12 listopada W czoraj w yda­
rzy ła się w Łodygowicach, na drodze między 
Białą, a Żywcem, hatastro ia automobilowa,
która pociągnęła za sobą ofiarę w życiu ludz 
kierm Z W ikow ie do Żywca jechało auto, na­
leżące do sanatorium  Kasy Chorych w  By­
strej, prowadzone przez szofera Serba-Temp- 
kę Jana, zamieszkałego w Krakowie przy uli­
cy Rakowickiej 23. Tempko pracuje w k ra­
kowskiej firm ie „Fiat" jako szofer i wraz z 
trzeba m echanikam i w ybrał się do Żywca, ce- 
lenj wypróbowania auta. które miało nabyć

sanatorjum  Kasy Chorych.
Tuż za Łodygowicami Obok tartaku paro­

wego, najechało auto n a  przytbożne drzewo 
1 roztrzaskało sie doszczętnie. Szofer wyszedł ż 
katastrofy bez szwanku. Natom iast jadący z 
nim m echanicy odnieśli poważne obrażenia. 
Jeden z nich, Łaciak Jan , został ciężko ranny  
i w drodze do szpitala w Bielsku zm arł. Dru- 
pi, Gawdzik Marian, doznał ułam ania lewej 
ręki, trzeci Solarz Józef, odniósł ranę na le­
wej ręce i doznał ogólnych potłuczeń.

W szyscy mechanicy pochodzą z Krakowa.

Po okresie hałaśliwego wojowania z „Gali- 
cjakam i", nastąpiło zupełne uspokojenie, a  n a ­
w et w zrosła dum a z powodu napływ u elem en­
tów kulturalnych. Nic dziwnego, gdyż ów „na­
pływowy elem ent" okazuje wielką p rac o w i­
tość, nadając oblicze m iastu bardzo zaniedba­
nem u pod względem duchowym. Przybysze 
wzrośli w glebę pod hasłem , które wypowie­
dział prof Kleczkowski: „patrjotą poznańskim 
jest nie ten, kto tutaj urodził się, ate ten 
kto dla Toznania pracuje!“ .

W ruchu  przodują głównie nazw iska z Ma­
łopolski, której em igracja zdolnych sil upuści­
ła  wiele serdecznej krw i W teatrze wzbudziła 
zachw yt genjalną grą, stw arzając w spaniale 
kreacje*} największa tragiczka słow iańska SL. 
W ysocka —  twórczy reżyser i pedagog — któ­
ra  odegrała tak w ybitną rolę w  historji teatru 
krakowskiego. Zegadłowicz — jeden z najw y­
bitniejszych poetów dzisiejszych dni, objął sta­
nowisko kierow nika literackiego w Teatrze 
Polskim. Noskowski, w ytraw ny dzienn.ika.rz 
i znawca literatury  jest kierownikiem dosko­
nale redagowanego w  Polsce dodatku poświę­
conego sztuce i nauce Dr Papeć, dyrektor 
wzorowego gim na2 jum, bardzo zdolny i wm k- 
.lrwy krytyk, który oryginalnością i śmiałością 
sądów wiele w rzaw y Tobi w  św iatku poznań­
skim, St. W asylewski, najpopularniejszy dzi­
siaj pisarz, dający śliczne cacka rokokowe. 
St. Bąkowski, bardzo ciekawy poeta, pełen za­
gadnień etycznych w swej oryginalnej tw ór­
czości. Szczurkiewiczowie, dyrektorzy teatru 
Polskiego — świetni ludzie teatru, zasłużeni 
pionierzy kultury teatralnej na kresach (W il­
no, P oznań '. Kober, m iNśnik teatru i subtel­
ny esteta. W acław  Szperber, zdolny dzienni­
karz —  kierownik poznańskiego oddziału „ii. 
Kurj. O dzień ." . Cały zespół Teatru Nowego, 
rekrutujący się ze zbuntow anych redutoweów, 
wielu znajomych z Krakowa. Z nich na pierw ­
szy plan w ybija się W ierciński, łączący w so 
bie w ielką i pogłębioną miłość teatru, przed 
jego eksperym entalizm em  —  czego dał dowód 
w  niezwykłej reżyserji i inscenizacji Snu —

otwierają się ogromne możliwości odrodzenia 
teatru. Jarocki, twórczy i pomysiówy deko- 
ratoT.

Gmina m alarzy jak Rogoski, Lam, Eisler, 
Mrozińsfej, Dołżycki, Ja g m in '—  ci me zaskle­
piają się w szrankach starczej sztuki, ale szu- 
kaią nowych dróg wypowiedzenia się Ba-cfzo 
oryginalny poeta Swinarski, który wyszedł­
szy z futuryzm u, coraz bardziej zdąża ku kla­
sycznym  formom w ciekawych dram atach.

Obok tej gromadki, uczeni na uniw ersyte­
cie, w ybitni pedagodzy w szkolnictwie nada­
ją oblicze grodowi Przem ysław a.

Należy zwrócić uwagę na teatry, które stoją 
na dwóch krańcach i dlatego moga się uzu­
pełniać. Tak „Teatr Polski" jak i „Nowy" go­
dnie służą sztuce. Dyrektorem pienrszego jest 
Bo!. Szczurkiewicz, sam w ybitny artysta, dba 
o repertuar oolski, o dobór sztuk i staranność 
w w ystaw ianiu  W teatrze jest niem al zawsze 
pełno tak na wstrząsającej tragedji jak i far­
sie. Teatr obywa się m inim alną subwencją, mi­
mo to niem a przesilenia, a to dzięki niezmor­
dowanym  wysiłkom dyrektora, całego zespo­
łu i publiczności, k tóra w spiera ich zamie­
rzanie.

Teatr Polski jest niejako typu klasycznego. 
Zupełnie inny jest Teatr Nowy, ktorego ze­
spół złożony z ludzi młodych i zapaleńców. 
Grupa tao derw ala się na tle walk ideowych 
od Osterwy i poszła wtasnem i drogami. Ze­
spół to niezw ykły w dzisiejszych czasach po­
wszechnego zm aterializow ania. Miłość do sztu­
ki, zapal, niezłom na praca, o fia rn e , zaparcie 
się, to hasto naczelne. Skazani na nędzę, w  
najprzykrzejszych warunKach, bez pieniędzy, 
bez kostjumów, eksperym entują, w ystaw iają 
oryginalne sztuki w sposób, budzący podziw. 
W niezmordowanym pochodzie —  w imię w iel­
kich Yelćw jakie sobie w ytyczyli, krytyka 
winna icb wesprzeć, zachęcić, a naw et jeżeli 
zbłądzą w ybaczyć — gdyż są dopiero na po­
czątku drogi, na które upadki sa konieczne.

J. W .

SVETOZAR HURBAN-VAJANSKY

Czarny idealista
(Ze .lewackiego p rzuoży l R. Z ).

•   2
(Ciąg dalszy).

Cichy san spada n° pov aki m łodziana. — 
^ł-owa jego z-sunęła się z dł-oni i spoczęła na 
^zarnoizielonym m chu bujnym  gu wielkiemu 
taezadowolemm wąsatego chrząszcza, który le- 
dwo się -potrafił -w ydobyć  z -pad k-aszilainow-a- 
*ych włosów parsbezaka. Robak zdziw iony 
''■Tyciągnął macki, pogłaskał r ., jeitc iprzedmiem-i 
®°żikaimi i podniósłszy się przodem patrzy z-dzi- 
^r-iony n a głowę olbrzym a, który mu spokój za- 

p tąc it. Ale n.ebaw em  uciekł, wpa-d] z  m chu 
•między świeże, n ieznane mu dotąd trzaski -i w 
® yachu udaje martwego, ściągnąw szy pod sie- 

wszystkie odnoża.
, ^  'patodzianowi śn i się żyw o, co usłyszą* >d 

abki i>a przypiecku . Z jaw iła  się mu -boginka, 
rVta jasnem i dzw onkam i, ma.jąca -na czaro-w- 

Vch p ie rs iach  bukiecik  św ieżych  n iczapom i- 
ńad ,^Jrra':>ne. ptdne ram io n k a  dźw iga ła  po- 
^  5 g łów ką, a n ieb iań sk ie  b ły sk i jak  -pro-mie- 
. ^ “ty la n tó w  lśn iły  w  w ie lk ich , p izy jazn y ch  
Y»w czaTująco  u śm iecha ją  się te m ati-
ąćzk cz^ al R ączkę m u  poda.je, tę  b ia łą  
io- - ^ do jego w ęglem  zezcrinioneg

^ieodc -uf36®0 Przebiega dreszcz nirdy
‘ u tego, ani nie wym arzonego szczęścia.

Wszelkie tajem ne, niejasne tęsknoty zm-ikaja — 
a ton jeden, jodyny uścisk tej białej, liliowej 
rączki ten jedeir jedyny uścisk —  Boże —  ja ­
każ to rozkosz, jakież to szczęście! —  T-up! 
tup! —  przybie-ga koń w rony a na nńm książę 
w  złotej odzieży, z gwiazdami na piersiach z 
mieczem w  ręce, ozdob.onym diam entam i. Sko­
czy z k-o-nika zgrabnie, uchw yci boginkę w  -pół 
i jako lekkie piórko w ysadzi na, konia, przytu­
lając ja do serca. Tup! tup! —  j-uź ich uniósł 
rum ak iak wicher.

\  kiedy już mieli zniknąć w leśne-j głębinie, 
boginka jeszcze rzuciła  jas-ne-m okiem n a  za­
smolonego w ęglarza, a niebiańskie błyski try ­
skały z jej oczu jak -promienie brylantowe...

Michał się obudził i —  tupl„tup! —  usły ­
szał tętent kopyt końskich z gościńca, po-mi”- 
-s-zany « turlk-ateim wozowym. W yciągnął sie­
kierę, w bitą do pnia i zabierał się s-mut-ny do 
sw ej wę-glarni .Rozkosze znikły, tęsknoty się 
obudziły.

Nagle -zaszeleścił krzaczek -i przed Michałem 
stanęła  mło-da pan-ienka, w  wolne-m ubraniiu 
podróżne-rn. Li-ca zarum inione, pierś sie gw ał­
townie pod-nosi. strudzona s-zybkiem chodze­
niem w górę ścieżką, która wiedzie prosto, ale 
stromo w zdłuż w ygodnych zakrętów wijącego 
się gościńca. Na jej ram ieniu  na czerwonej 
w-sfążce wisi słom iany ka-p-elusik z szerokiem 
rondem. Dług.e waiko-cze sipa-da.ją n a  plecy, 
bukiecik świeżych nieza-po-minajek z-do-bi jej 
gors falujący.

Michał eię zdumiał. Czyżby to -z sennego m a­
rzenia bajeczna -boginka sitcoczyła w  rzeczyw i­

stość w ęglarza? W-szak łe.n sam  ża-r błyszczy z 
jej ja-snych oczu, też sam e niezapom inajki n-ie- 
bieszczą się na jej piersiach! Ub,ranie d posta­
wa przypominają, mu postacie, które migały 
przed nim  w  m iasteczku.

Panienka się zatrzym ała. Potem zaśm iała «ię 
głośnym, -dźwięcznym ś-miechem.

— ■ Ozy przyjdę tędy na gościnie'’ , dobry czło­
wieku? —  spytała mlod-ziarna

M .chał przetarł ręką oczy, 'akby chcia ł z 
nich spłoszyć sem-ne zjawisko. Oczy. niezapo­
minajki, uśm iech —  wszystko jak przed chw i­
lą. Tylko le suknie są  minie-j fantastyczne, a-le 
głus rzeczyw isty, silny, dźwięczny.

Dziewczę powtórzyło pytanie, ale iuż poważ­
niej, bez śmiechu. W ęglarz się ońamię-tał, a i 
turkot woz-u la-two mu objaśnił zjawisk-o- pa­
nienka zes-zta z wozu w dolinie, i skraca sobie 
drogę proste-mi- ścieżkami. W szystko to jest, n a ­
turalne, to żadne czary. Już nieraz w idział 
podróżnych na tej ścieżce.

—  Przyjdziecie, przyjdziecie! — odpowie­
dział wrcisz-cie. — O półgo-dzmy będziecie 
pierwej na szcyoie, niż wasiz powóz, jeśli pó; 
dzie-cie ścieżką, obok mojej węglami. — Za­
rzucił siekierę na ram ię i p< szedł przode-m.

Pa-nieuka kroczyła za nim  wesoło tu i ów­
dzie z-ba-czając za leśnym  kwii-tkiem. Wszak 
turkot wozu byl tak bliski. Raz się od-dalał, 
r-az zbliżał.

P-rzyszh do w ęglam i. T-a-m sta l mały W ezu­
wiusz, czarny, prawidłowy stożek. Z w ierz­
chołka wydobywał się powoli slup szarego 
dymu, a oświecony le-tjnem, siinem  słońcem,

wyglą-dal jak całun szarego, su-oweg-o jedwa­
biu. Dym w nikał w gęsie, jodłowe konary 
i gubii się 'w  ciem nych szpilkach, akby go 
drzewa do siebie wp-ssały.

—  To wasza praca?
—  Z roku na rok
—  A nie smutno wam?
—  N-ie,kiedy i smutno!
Michał był ładnym  chłopcem. Dziewczę 

spoglądało z politowaniem n a  jegc łwarz, za­
czernioną dymem i węglem, na jego w ysm u­
kłą i ai-lną postać. Okrągły kapelusz, z bar­
wnymi niegdyś, a teraz spełzb-mi w stążkam i, 
nię-knie siedział na zgrabnej głowie. Dziewczę 
patrzyło na młodzaana tak, jak się patrzy 
na piękne drzpwo, na groteskową roz-padbnę 
skalną, lub na hu^a-cy  wodospad. Ale w nim  
ożyła tajem na tęsknota, paliło go około serca, 
w piersiach huczał zduszony pożar, iak wa 
wnętrzu węglowego stożka. A w te ognie 
: tęsknoty, w  te dole-gliwe bóle m ieszała się 
rozkosz z fantastycznego snu o bogince. M aleń­
ki trzewiczek dziewczęcia, nieco przyprószo­
ny drobnym, piaskowym pvłe-m odbijał żyw< 
od czarnej przez węgiel zabarwionej ziemi 
a bielutka pończoszka, w yglądająca z wy­
cięć lekkiego trzewiczka, silnie kontrasto­
wała z czarnym  tłom otoczenia. Całe jas-nt 
zjawi-sko ładnego stw orzenia było tem jaś­
niejsze i bardziej błyskotliwo, im ezarniejszt 
było otoczenie węglami. Sam węglarz, jakby 
podwójnie z-czerniał przy słonecznej zjawie 
młodziutkiego dziewczęcia

(Ciąg dalsg) nastąpi).



N O W A  R E F O R M A

Teairy-Kina - Koncerty
Dnia 12 Ilctopada

Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO
Dziś, w sobotę, i wszystkie następne dni 
przyszłego tygodnia „Turandot". W niedzielę | e*>’tMd» w*!*- 
po południu ...Maleństwo".

TEATR OPERETKA „NOWOŚCI". Dziś, 
w  sobotę, o godz. 7.S0 przepiękna operetka 
Fr. Lehara „Paganini". Jutro o godz. 3.30 
po południu po cenach zniżonych „K arnaw ał 
m iłości", wieczorem o godz. 7.30 stale atrak ­
cyjny ,,Król Kawy" w dotychczasowej obsa­
dzie. /

N iezwykłą a trakcją  będzie wieczór hum oru 
niezrów nanego Leona W yrwicza, który od­
będzie się w poniedziałek o godz. 8 wieczo­
rem. Ulubieniec naszej publiczności wygłosi 
szereg n ieznanych dotąd monologów, jak: 
„Lotnik", „5 m inut i już", anegdoty i inne.

Próby wspanialej operetki Oskara Straussa 
p. t .  „Królowa i Prezydent Rzeczypospolitej" 
w inscenizacji dyr. T, Pilarskiego na ukoń­
czeniu.

TEATR DOMU ŻOŁNIERZA POLSKIEGO 
W KRAKOWIE od egra w sobotę dnia 12 
i w niedzielę 13 b. m. o godz. 7.30 wieczorem 
komedje w 3 aktach Bałuckiego .,Radcy Pana 
R adcy", w  niedzielę 13 b. m. o godz. 3.30 
po południu komedję w 3 aktach „P anna 
w  koszarach"

KONCERT EMANUELA FEUERMANNA, 
świetnego czelisty, który obecnie we w szyst­
kich centrach m uzycznych cieszy .się mezwy- 
kłom uznaniem  prasy i publiczności, odbędzie 
się w Starym  Teatrze w niedzielę 13 b. m. 
Znakom ity artysta  wykona utwory R. S traus­
sa, llindem illia, M. de Palla, A rensky‘ego 
i vnnvtth.

KONCERT CHÓRU CECYLJi* JŃSKIEGO pod
batutą O. dra Bornardino lUzzi został zapowie­
dziany na poezą.tek grudnia. Koncert ten, na 
który znakom ity kompozytor przygotowuje 
najnowsze, a nieznane dotąd swe utwory, wy­
woła bezsprzecznie ogólne zainteresowanie. — 
Bilety wcześniej zam aw iać można w kasie 
Stnregr Tea-tru.

— n —

REPERTUARY:
TSATP. IM. SŁOWACKIEGO.

Sobota: ,.Turandot".
Niedziela: Po południu „M aleństw o'1 wie­

czorem „Turandot".
Poniedziałek: Turandot".

TEATR OPERETKA. „NOWOŚCI"
Sobota: „Paganini11.
Niedziela: Po poł. po cenacli zniżonych

„K arnaw ał miłości", wiecz. „Król Kawv".
Poniedziałek o godz. 8 wiecz. W ieczór hu­

moru Leona W yrwicza.

.M tonrctf1 Poflwr i« $

KOCHANKA
© H I M N Y

W GA DA^GW.n ,W DIETETjLE

m u z y c z n a ;  g o d z .  20.00; K o n c e r t  w i e c z o r n y .  W y k o ­
n a w c y :  O r k i e s t r a  P .  R. p o d  d y r .  J ó z e f a  O z im ió s k i e -  
go ,  J n l j a  k l e c h ó w  n a  ( ś p ie w ) ,  R o m a n  T o t o n h e r g  ( s k r . )  
i p r o f .  L u d w i k  U ra l  ci ii  ( a k o m p . ) ;  g o d z .  22; S y g n a ł  
c z a s u  5 k o m u n i k a t y :  l o t n i e z o  m e t e o r o l o g i c z n y ,  p o l i ­
c y j n y ,  P , A .  T „  s p o r t o w y ;  g o d z .  22.511)—22.20: T r a n s ­
m i s j a  m u z y k i  t a n e c z n e j .

P o z n a ń  (280.4) (Jod/,.  10.15—11.45; T r a n s m i s j a  n a h o  
ż e ń s t w a  z K a t e d r y  P o z n a ń s k i e j .  K a z a n i e  w y g ł o s i  ks. 
p r a ł .  P r ą d z y ń s k i ,  C h ó r  ś p i e w a  p o d  d y r ,  ks , d r .  (Jie 
b o r o w s k i e g o ;  g o d z .  12— 12.25; O d c z y t  z d z i a ł u  r o l n i  
c z e g o  p . t .  „ P r a c e ,  k t ó r e  w ł a ś c i c i e l a  o g r o d u  c z e k a j ą  
j e s z c z e  p r z e d  T i a id e j ś H e m  z im y * 1, w y g ł .  p. K o s m a l ;  
£ m lz .  12.25— 12.50; O d c z y t  z  d z i a ł u  r o l n i c z e g o  p. t . :  
„ V  i o l k o p o j s k i c  T o w a r z y s t w o  K ó łe k  R o l n i c z y c h ,  j e g o  
o r g a n i z a c j a  i d z i a ł a l n o ś ć * 4 — w y g ł o s i  p. S t .  K a w  

15.15-17.20; T r a n s m i s j a  k o n c e r t u  z 
W a r s z a w y ;  g o d z .  17.20—17.20: N a d p r o g r a m :  g o d z .  17.20 
d o  18.30: ( T r a n s m i s j a  z A u l i  l Tn iw . )  A k a d e m j a  w d n i u  
ś w i ę t a  M ło d z i e ż y ;  g o d z .  18.30— l!l. 10: A u d y c j a  d l a  d z i e ­
ci ,  w y k o n a j ą :  pp .  W .  T r o j a n o w s k a  i Z. N o s k o w s k i ;  
godz.^ 10.10—111,25: O d c z y t  p. t . :  „ P r c r o i n a n t y z n i  fioł 
s k i  i _ j e g o  p r z e d s t a w i c i e l e 4*. w y g ł .  p r o f .  d r .  O r a  
ho w* s k r ,  g o d z .  111.25—20: O d c z y t  p. t . :  . P o d r ó ż  n a
I s l n n d j ę “  — w y g ł .  F e r d y n a n d  (J o e te l ;  g o d z .  20—20.25: 
O d c z y t  p. t . :  „ O  d u s z y  d z i e c k a 41 — w y g ł .  d r .  S t e f a n  
S z u m a n ;  g o d z .  20.25: K o m u n i k a t  m e t e o r o l o g i c z n y ;
g o d z .  20.20—22: K o n c e r t  m u z y k i  p o l s k i e j .  U d z i a ł  h io  
r ą :  M a r j a  S z r n . ih e r ó w  mi ( s k r z y p c e ) .  P o g n a  M i l s k a  
( s o p r a n ) ,  a r t .  o p e r y  A?i 1 <»ni W i r r h a l o w s k i  ( b a r y t o n ) ,  
p r o f .  f ' r .  Ł u k u  s ic  w i cz  ( f o r t e p i a n ) ;  g o d z .  22—22.20: S y  
g n a ł  c z a s u :  K o n i n n i k a t y  sp o iT o sy e .  g o d z .  22.20—24:
T r a n s m i s j a  m u z y k i  t a n e c z n e j  z  w i n i a r n i  „C nr i ton** . 

ii  ----
POLSKA WYPRAWA DO AZJI MNIEJ-

EZEJ W RADJO, W dniu 1 listopada b. r. 
powróciła dr> Krakowa wyprawa naukowa, 

która pod prze weclnUtwem prof Uniwersytetu 
Jagiellońskiego. Drn Ludomira Sawickiego, 
dyrektora Insty tu tu  geograf;cznego, udała się 
do Azji Mniejszej Znakom ity uczony podróż­
nik pierw szą publiczną relację o tej w ypra­
wie, która w zagranicznych sferach nauko­
wych wywoła hi żywe zainteresow anie i zy­
skała światowy rozgłos, wygłosi przez radjo 
krakowskie w dniu 15 b. m W ykład ten za­
interesuje niew ątpliw ie nie tyj ko szerokie 
sfery radiosłuchaczy, ale niemniej ludzi 
nauki.

MUZYKA EG”  0 TYCZU A W RADJO. Nie­
zwykle interesujący koncert odbędzie się 
we środę dnia IG b. m. w studjo radiostacji
krakowskiej: pp. Wglatarja Pastew na, artystka 
opery lwowskiej, Stan. Black, tenor. T. Cho­
lewa (Het), Mela Ncuger (fort.), oraz am ator­
skie Koło tamibour-m.andoli.nowe 1 w ykonają 
szereg w okalnych i instm m otalnych utworów 
m uzyki egzotycznej Radioamatorzy, usłyszą 
tańce japońskie i hai-kai (na flet i fortepian), 
n ie zm ie rn ie  oryginalne m urzyńskie pieśni 
nabożne (negro spirituels), p ieśni baszkirskie 
i tatarskie, etc. Koncert te egzotyczny, który 
zaciekawia zarówno szeroką publiczność, jak 
m uzyków, transm itow any będzie do W ar­
szawy.

EOŁD WYSPIAŃSKIEMU W  RADJO.
W upam iętnieniu 20-tej rocznicy zgonu w iel­
kiego poety, do czego przygotowuje się oby­
watelstwo krakow skie i kola artystyczne 
m iasta, weźmie żywy udział radiostacja kra­
kowska. Przed mikrofonem w “tudjo-krakow- 
skiem wygłoszone zostaną trzy w ykłady, po­
święcone twórczości W yspiańskiego w dniu 
13 b. m. przez Dra d‘.Vbaneourt, w dniu 20 
b. m. przez prof. A. Balickiego, a wreszcie 
red. Haecker mówić będzie o W yspiańskim  
„jako poecie Krakowa".

i Szopena we własnej transkrypcji Krytyka 
wiedeńska wyraża się o grze Huber.-nanna 
w sposób entuzjastyczny, nazyw ając go na j­
większym z obecnie żyjących wirtuozów 
skrzypcowych. Drugi koncert łlubcrm nnna od­
będzie się we wtorek dnia 15 1). ni. Ma pro­
gram złożą się: koncert skrzypcowy Peetho- 
ven.a. adagio E-dur Mozarta, koncert skrzyp­
cowy D-dur Czajkowskiego

FESTIV.4L MUZYUł FDL2KISJ W  RZYMIE. 
Akademja św. Cecylji w Rzyrme zwróciła się 
do dyr. Fitelberga z pro-peziPją urządzenia 
w Rzymie festivalu muzyki polskiej. Dyr. Fi­
telberg przyjął pr>>p"zycję. której urzeczy­
wistnieniem zajęto się Towarzystwo włosko- 
polskie w Rzymie U sialrnern/rostak), iż. w lu­
tym przyszli "o roku dyr. Fitelberg poprowadzi 
w stolicy Włoch dwa koncerty, jeden symfo­
niczny i jeden kam erainy.

0  KATEDRĘ JĘZYKA HEBRAJSKIEGO 
NA UNIWERSYTECIE W JEROZOLIMIE. 
Żydowska Agencja telegraficzna donosi, źe na 
cześć przebywającego w Newvm Jorku rektora 
uniw ersytetu hebrajskiego w Jerozolimie, dra 
Magnesa, odbył się bankiet, r.a którym wy­
dawca nowojorskiego dziennika żydowskiego 
„The Day‘‘, zaproponował zebranie funduszu 
w wysokości 1P0.00A dolarów na założenie 
katedry języka i literatury żydowskiej na 
uniwersytecie jerozolimskim, przyczem ofiaro­
wał sam 10.000 doi. na powyższy cel. Dr. 
Magnes zaakceptował ten projekl, zaznacza­
jąc, że wykłady na tej katedrze będą prowa­
dzono w języku hebrajskim. Inni mówcy dali 
wyraz nadziei, że założenie katedry języka 
żydowskiego na uniwersytecie hebrajskim  
przyczyni się do złagodzenia konfliktu między 
zwolennikami języka hebrajskiego i żydow­
skiego w krajach djaspory.

Czy komunizm zabił miłość?
'Korespondencja „N. Reformy".)
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P r c . l r a m  s i m i j j  r a 3 ! o s © n 3o : . u i i .
n a  n i e d z i e l ę  d n i a  13 l i s t o p a d a  1927 r .

K r a k ó w  (422) G o dz .  12: T r a n s m i s j a  s y g n a ł u  c z a s u ,
„ h e j n a ł u * '  z w i e ż y  M a r i a c k i e j  i k o m u n i k a t u  lo t i i i c zo -  
l n e t c o r o l o g i e z n e g o ;  g o d z .  12.10—14; T r a n s m i s j a  k o n ­
c e r t u  p o p u l a r n e g o  z F U h a r m o n j i  W a r s z a w s k i e j ;  _go- 
dy.ina.l-I— 11.25: P r a k t y c z n o  p o g a d a n k i  d l a  r o l n i k ó w :
I I .  G a u l i o r ,  i n s p .  M a lo p .  T n w .  R o ln . t  „ R o l a  i j e j  u  
p ra w a * * ;  g o d z .  14.25—14.50: P r a k t y c z n e  p o g a d a n k i  d l a  
r o l n i k ó w :  d r .  M.  S t a r z e w s k a , ’ a s y s t .  U. J . :  „ D z i a ł  se- 
r o  w a r s t w a  w  r z e s z o w s k i e j  s z k o l e  m l e c z a r s k i e j " ;  g o d z .
15.15—17.20: T r a n s m i s j a  k o n c e r t u  z F i l h a r m o n i i  W a r ­
s z a w s k i e j ;  g o d z .  17.20—17.40: R o z m a i t o ś c i ;  g o d z .  17.40—
18-7*0: T r a n s m i s j a  a u d y c j i  l i t e r a c k i e j  z W a r s z a w y ;  
g o d z .  18.45—10.10: O d c z y t  p o d  t y t . :  , .Ze  w s p o m n i e ń  o 
W y s p i a ń s k i m " ,  w y g ł .  d r .  I I .  c T A h u n c o u r t ;  g o d z .  19.10 
d o  19.35: O d c z y t  p o d  t y t . :  „ O  k o r o n i e  i  i n n y c h  i n s y ­
g n i a c h  k o r o n a c y j n y c h  P o l s k i 41 w y g ł .  d r .  F e l i k s  K o ­
p e r a ,  d y r .  M u z e u m  N a r o d o w e g o ;  g o d z .  19.35—20:
T r a n s m i s j a  z W a r s z a w y  o d c z y t u  p o d  t y t .  , T h i n g  
v e l l i r  i R a j k j a n e s 44 z  c y k l u  „ P o d r ó ż  n a  I s l a m l j ę * ,  
k t ó r y  w y g ł .  p. F e r d y n a n d  ( J o e t e l ;  g o d z .  20—20.80:
T r a n s m i s j a  „ h e j n a ł u * 4 z w i e ż y  M a r i a c k i e j ,  k o m u n i ­
k a t  s p o r t o w y ;  g o d z .  20.30—22.00: K o n c e r t .  W y k o n a w ­
c y :  p p .  Z o f j a  U m l n u f f ó w n a ,  M i e c z y s ł a w  P e r k o w i c z ,  
a r t y s t a  o p e r y  l w o w s k i e j  ( ś p i e w ) ,  A n d r z e j  K o m o r o w ­
s k i  ( w i o l o n c e z l a ) ,  M e l a  N e u g o r  ( t o r t . ) .  A k o m p a n i a ­
m e n t  d o  ś p i e w u :  d y r .  B o l e s ł a w  W a l l e k  W a l e w s k i ;  
g o d z .  22.30—23,30: T r a n s m i s j a  m u z y k i  s a l o n o w e j  z r e ­
s t a u r a c j i  „ P a w i l o n 4* w w y k o n a n i u  > r k i e s t r y  po d  d y r .
A d o l f a  G ó r z y ń s k i e g o .

W a r s z a w a  (1111) G o d z .  10.15: T r a n s m i s j a  n a b o ż e ń ;  
s i w a  z k a t e d r y  p o z n a ń s k i e j ,  g o d z .  12: S y g n a ł  c z a s u  i 
k o m  u n i k a t y :  l o t n i c z e  m e t e o r o l o g i c z n y ,  P . A . T . ;  g o ­
d z i n a  1*2.11): K o n c e r t  z F i l h a r m o n i i  W a r s z a w s k i e j ,  p o ­
ś w i ę c o n y  tw ó r c z o ś c i  R o m a n a  S i a t k o w s k i e g o .  W y k o ­
n a w c y ;  O r k i e s t r a  f i l h a r m o n i c z n a  pod d y r .  J ó z e f a  O- 
Zi m i ń  s k i  e g o .  k w a r t e t  s m y c z k o w y  F i j i .  V a r s z .  H e ­
l e n a  Z b o i ń s k a - R n s z k o w s k a  ( ś p i e w )  i i ^ u c y n a  R o h o w -  
s k a  ( f o r t . ) ;  g o d z .  14—14/20; O d c z y t  p. t . :  „ P i e l ę g n o ­
w a n i e  k r o w y  c i e l n e j "  ( d z i a ł  „ R o l n i c t w o " )  w y g ł o s i  p.
J Ó 2e f  L e w a n d o w s k i ;  g o d z .  14.20— 14.40: O d c z y t  p. t . :
„ P o d z i a ł  w ł a s n o ś c i  r o l n e j  w  P o lsce*4 ( d z i a ł  „ R o l n i c ­
t w o 4*), w y g ł .  d r .  B o h d a n  D e d e r k o ;  g o d z .  14.40—15: O d ­
c z y t  p . t . :  „ N a j w a ż n i e j s z e  w i a d o m o ś c i  i w s k a z a n i a  
r o l n i c z e 44. ( D z i a ł  „ R o l n i c t w o 44) — w y g ł .  p. S z c z e p a n  
M ę d r z e c k i ;  g o d z .  15— 15.10: K o m u n i k a t  m e t e o r o l o g i c z ­
n y ;  ................  ”  ’ ’  Ł w "
k o n
O z i ł  .......................   -  . - . . . |
s ł a w  S a l  e r k i  ( ś p i e w ) ;  g o d z .  17.20— 17.40: R o z m a i t o ś c i ;  o r ę ż n a  \ V V S t a w a  arlystÓW-iplastykÓW. W WV-
f r . u W , .  17.40—18.:iU: A u d y c j a  l i t e r a c k a :  „ I W i i k .  n ł n n  |  Wi „  ,  W o ™ 2 .
a k i e 44, o b r .  s c e n i c z n y  w 3 cz . W .  I ^ u n i k i c w ic / . a ,  g o d z .
18.30— 18.45: K o m u n i k a t  P . A.  T . :  g o d z .  18.45—19.10:
O d c z y t  p. t . :  „ D z i e j e  Z a m k u  K r ó l e w s k i e g o  n a  W a 
w e l u 4* V I I  — w y g ł .  p r o f .  I I .  M<iśc icki ; co . lz .

H a  S a ra  i  szIu Hł

40-Bacje Klubu polskiego 
w Pradze.

Dnia 30 października b. r. obchodził Klub 
Polski w Pradze 40-leeie swego istn ienia uro­
czystą akadem ją, w salach Domu R eprezen­
tacyjnego. Uro-czysfość odbyła się pod protek­
toratem m inistra pełnomocnego Rzplitej Pol­
skiej, p. Grzybowskiego.

Uroczystość uśw ietnili swoją obecnością: p. 
poseł Grzybowski, p. w ieekonsul Paw lica, człon 
kowie legacji polskiej, liczni przedstawiciele 
w ładz, oraz wojskowości czechosłowackiej. S ta­
wili się też w^mróbowani przyjaciele Polaków 
i działacze na polu porozumienia polsko-cze­
skiego, więc prezes Klubu Czesko-Polskiego, 
p. dr. Fuliricb, znakom ity tłum acz Kasprowi­
cza, p. W ondraczek, konsul Matousek, b. cze- 
skosłowacki m inister pełnomocny w  Polsce p. 
Maksa, serdeczny i ofiary przyjaciel Klubu 
Polskiego p. Y ladim ir Iłrebik i w ielu innych.

Uroczystą akadem ię rozpoczął chór „S lavia“ 
odśpiewaniem hym nu polskiego, poczem powi­
tał obecnych pięknem przemówieniem prezes 
Klubu Polskiego, p. A. Skrowaczewski, podkre­
ślając serdeczną przyjaźń narodu czeskiego do 
polonji polskiej. Poseł pełnomocny p. Grzybow­
ski w skazał na zadanie Klubu i w yraził n a­
dzieję, że Klub będzie nadal godnie repre­
zentow ał ideę polską. P. dr. Fuhrich w ser­
decznych słowach naw oływ ał do zgody obu 
narodów. Ogólny aplauz w ywołało przemówie­
nie gościa z W arszawy literatk i p. Herminji 
Naglerowej.

W koncercie brał udział chór „S lavia“ , zna­
kom ita śpiewaczka p. Matousek, śpiewak ope­
rowy p.' Dura oraz doskonała p ianistka p. IIo- 
lubówna. /

Liczne telegram y od rzą.d-u i w ładz polskich, 
oraz od polskich i czeskosłowackich przyjaciół 
Klubu były dowodem, źe Klub Polski w P ra­
dze jest placówką potrzebną i cieszącą się 
ogólną sympatją.

T o a fe fta  g ł o w y  t o b > c 8 ?.
Jakiś złośliwy wróg rodu niewieściego o- 

św iadczył raz, że kobiela wie przynajm niej, po 
co nna głowę, to znaczy, na lo, aby na niej 
przym ierzać setki kapeluszy i wyrpóbowywać 
przeróżne rodzaje uczesań.

Praklyika życiowa w ykazała, że nie jes-t to 
praw da, bo kobiety głowy swoje noszą nie- 
tylko od parady, ale umieją w dziedzinie pracy 
umysłowej robić mężczyznom konkurencję, eo 
jednak nie w yklucza, iż dbają o estetyczny 
wygląd tej n.iera.z bardzo wartościowej a naj­
częściej ogromnie sprytnej głowy.

A zatem jakie nosić mamy kapelusze? Mo­
da obecna daje nam w tej dziedzinie w ielką 
rozmaitość, przyczem rozróżniam y dwie zasa­
dnicze grupy: kapelusze z rondkiem i kapelu­
sze bez ronclka.. Różnego rodzaju toczki są o- 
promin.ie modne .ale nie do każdej tw arzy one 
się ,nadają . Niektórym rysom konieczne jest 
pewne ocienienie przy pomocy większego lub 
mniejszego rondka. Obok ciągle modnych m a­
łych fasonów widzimy także większe i bardziej 
fantazyjne. Prostota przybrania jest dla kape­
luszy obecnego sezonu w dalszym ciągu c h a ra ­
kterystyczna. P rzybranie z w stążki, jakaś nie 
Wielka kokarda, m ała k lam ra: oto najpopular-

 ̂      .   OKRĘŻNA WYSTAWA ARTYSTÓW PLA-
y;' godz. J/lS: Popularny koncert symfoniczny. Vv y- STYKÓW W RÓWNEM. Po odwiedzeniu SZe- orićiwcy: Orkiestra filharniomeziifi pod dyr. .Jozera . ’Ł ą i
)zi mińskie k o , Jim Dworakowski (skrzyp.) i Micezy- I PG^kl n iic l 'S t k r c S 0 \V \C .h ,  z a W ftć lJa , d '0  R Ó w n G o 0
v   c i.,  t  t . j  .. 17 OA 17 Afi • I ł n 7 n n n 1 o i p T ‘  i   J _________  „  « I . —. I ń  ^ 1  „  — i T. X

J/.4U  In . .tu :  Jr\ 11 11 > .1 i t  J1 L l" l cli. . , . l  i m i "  . . - , -.^r
ohr. sceniczny w :i cz. W._ liunikiewiczn; b o ,iz. | staw ie reprezm  Inwani są artyści z W arsza­

wy, Lwowa i W ilna.
W io-! KONCERTY HUBERMAKNA W WIEDNIU.

Bronisław  Huberm ann dał ubiegłego tygodnia
......................... w wielkiej sali Mus>kvereinu w  W iedniu

R n i k i n n c s "  z <• -kin „Podróż, na Islandię" G'zial „ P o  I koncert, na którym odegrał utwory Hinde-
d r ó ż c  i n r z '  ;■ ’v  ' )  — w '.nr 1. p. l - e r d y n i n d  l . o e t e l ;  i . . .  n  . , , ' , .  ,  , T c ,
g o d z i  20-i.ę.Bu; ‘  z e r w a .  P r z y p u s z c z a l n i e  p o g a d a n k a  i n u t h a ,  G o l d n i a r k a ,  . M e n d e l s o h n a ,  U a r a s a l c g o

1 9 .ar>: „ K r a j o b r a z  P o l s k i "  — z  c y k l u  o d c z y t ó w  p o p u  
I n r n y c h  p. t „ W s z y s t k o  d l a  w s z y s t k i c h "  — wyprt.  p. 
J ó z e f  K o l to d z io . ip z y k :  erodz. 1U.3S—20: „ T l i i n i r y p l l i r  i

Najmiodniejszy kapelusz z woalką.

niejsze ozdoby kapeluszy. Obok tego wchodzą 
znowu w modę pióra w kapeluszach w postaci 
niewielkich z boku um ieszczonych fantazji. — 
Do toalet w ieczorow ych modne są ogromnie 
rajs-kie pióra na głowie.

C harakterystyczną jest rzeczą, że w czasie, 
gdy tureckie kobiety odrzuciły z tw arzy welo­
ny, córy cyw ilizacji zachodniej usiłują wpro­
w adzać „czarczaw 11 w postaci woalki dosyć gę­
stej, na razie przesłaniającej tylko pól twarzy. 
Taka półwoałka przy modnym kapeluszu robi 
efekt wielce pikantny. Jak  będzie się rozw ija­
ła ta nowomodna w oalka, nie wiadomo. Być 
może, iż elegantki zechcą zupełnie zasłonić 
tw arz, dając 1em niejako ekw iw alent za od­
słonięcie nóżek powyżej kolan.

Pew na doza tajemniczości jest przecież ko­
nieczna.

Co się tyczy ubrania głowy n,a wieczór, to 
m agazyny mód przygotowują obecnie urocze 
fantazje z piór rajskich ptaków oraz b łyszczą­
ce diademy różnego rodzaju

Naogół jednak najpopularniejszem  przybra­
niem głowy kobiecej ma być poprostu gustow­
na, do tw arzy dobrana, chłopięca fryzura, 
której odmian mamy całe mnóstwo. Jaga.

Mżywafcće znaczków pocztowych 
z dopłatą „Na Oświatę",

P aryż, w listopadzae.
P. Leo Puldes posiada jak mało kto, znajo-. 

mość psychologji tłum u i korzysta z tego. by  
ściągać kilka razy tygodniowo tysiące osób 
na zebrania tak popularnego w Paryżu , ,d u b  
du Faubourg", którym , nie bacząc na swój 
młody wiek. potrafi kierować z praw dziw ą 
m aestrją. A jest to rzeczywiście nielada zada­
nie, ponieważ każdą istotnie palpitującą a k ­
tualność polityczną, społeczną, ekonom iczną, 
ku ltu ra lną, literacką itd., czyni on przedmio­
tem dyskusji, n>a poziomie prawdziwie „W ol­
nej T rybuny" prowadzonych. Program jedne­
go tylko wieczoru obejmował następujące te­
m aty: 1) pro i contra zerwania stosunków z 
Rosją sowiecką w związku z dziesięcioleciem 
rewolucji bolszewickiej; 2) omówienie kilku 
sensacyjnych nowości w ydaw niczych, pomię­
dzy innemi świeżo w ydanej książki pani Viol*~ 
lis p. t. „Seule en R ussie"; 3) pogromy a sjo- 
nizm, oraz kwestja nacjonalizm u żydowskie­
go-

Jeżeli wziąć pod uwagę z jednej strony  
ekscytujący w najwyższym  stopniu charak te r 
takiego porządku dziennego, z drugiej zaś —  
jakościowy skład publiczności i antagonizm y 
reprezentow anych na sali przekonań politycz­
nych, to podziwiać należy, że gwałtowność 
kontroweirsyj nie przekracza granic protestu­
jących okrzyków, przeciągłych gwizdów, a w 
najgorszym razie w ym achiw ań rękami. Do o- 
strzejs-zych konfliktów nigdy nie dopuszcza 
ani p. Poldes, obdarzany zim ną krw ią i tubal­
nym głosem, an i agenci policyjni w m undu­
rach i po cyw ilnem u, asystu jący na zebra­
niach lego klubu. Mówić można, co się komu 
podoba, byle krótko i węzłowa to — w łaści­
wym bowiem przewodniczącym  jest... zegar.

Z bardzo interesujących, choć często zbyt 
stronnych obserwacyj, dokonanych przez pa­
nią Andre Yiollis w cią.g-u swojej wędrówki po 
Rosji, wyłowił p. Poldes jej uwagi o wpływie* 
bolszewizmu na stosunki międzypłciowe. W ie­
dział dobrze, że pytanie: czy komunizm -zabił 
miłość? podrażni ciekawość ludzką. Odczyta­
nie w ażniejszych ustępów rozdziału odnośne­
go, przekonało publiczność, że ewolucja, zda­
niem autorki, nastąp iła  w ielka, wprost zasa­
dnicza, gdyż na pierwszy plan w ysunęła się 
przyjaźń raczej intelektualna, pierwiastek zaś 
erotyczno-zm yslowy sprowadzony został do 
podrzędnej roli aktu czysto fizjologiezmego.

„Młode pary, przechadzające się na wsi, 
przy bladem świetle księżyca, analizu ją osta t­
nią mowę Radka, podstawowe tezy opozycji, 
łub możliwości rozwoju elektryfikacji". Pan! 
Yiollis twierdzi, że obecnie sytuacja społeczna 
kobiety poprawiły się w  Rosji znakomicie, że 
dok om ano w dziedzinie praw  żony i matkL 
olbrzym ich reform, ale naw et tę gorącą sym - 
patyczkę ustroju bolszewickiego razi „kom uni­
styczne upaństw owienie miłości". Jej umysło- 
wość europejska, jej ku ltu ra  uczuciowa nie 
mogą pogodzić się z argum entam i „tow arzy­
sza" rosyjskiego, usiłującego wmówić w nią, 
że „pTincypialnie" rzecz biorąc, w łaśnie tak  
i tylko tak w inno się traktow ać spraw y mi­
łosne, a ca łą  poezję swoistą złożyć trzeba w la­
musie niewspółczesnych już przesądów bur- 
żuaizyjnych.

Może i w yw iązałaby się na ten pasjonujący 
tem at jakaś, odpowiednio nam iętna dyskusja 
szersza, gdyby o głos niie poprosiła była pani. 
M-adełeine Pelletier, również autorka książki 
o Rosji, również a  bodaj jeszcze gorętsza 
zw olenniczka Sowietów. Dla prasy oddzielono 
miejsca tuż koło trybuny, miałem więc do­
skonały punkt obserwacyjny.

Na podjum weszła niew iasta w zdecydowa­
nie „średnim " wieku o m ałych oczkach, ka­
czym  nosie, w ysuniętej w ardze dolnej, o krót­
ko obciętych a mocno potarganych włosach. 
Rozlewna obfitość jej „wdzięków" z trudnością 
mieściła się w brudnej bluzce jaskraw o czer­
wonego koloru, „fortepianowe" zaś. jak Niem­
cy  mów-ią, nogi. obute były w grenadjerskich. 
w ym iarów  sandały.

„Nie mogąc zgodzić się z poglądami, w yra- 
żonemi w sprawie wpływ u komunizmu na 
miłość przez pa.nią Viollis, nie rozumiem, cze­
mu krytykuje ona rozmowę młodej pary na te­
mat ostatniego wysta.pienia Radka — ja znaj­
duję to n-aturalnem i pięknem. P rzestańm y być 
eleginckiem i lalkam i, zbytkownemi cackam i, 
kosztowne-mi zabaw kam i w rękach męż­
czyzn...". Pani Pellefier była niesłychanie 
zdziwiona, źe jej krasom ówczy popis przerw a­
ły w ybuchy śmiechu. Biedactwo! Nie mogła 
przejrzeć się w lustrze... Na.próżno p. Poldes 
silił się na uciszenie sali, napróżno pani Pele- 
tier starała, się dokończyć speechu — „Ele­
gancka lalka, zbytkownp cacko, kosztowna za­
baw ka!11, skandował chórem tysiączny tłum. 
Powaga zebrania prysła bezpowrotnie, tem- 
bardziej, że parę następnych oratorek wie­
kiem, urodą, strojem i w ygłaszanem i sądam i 
nadto, biźniaczo niem al podobnych było do 
pierwszej mówczyni. K.

D A N C IN G , D A R , M iR A Z
Tel. 3492. GRODZKA 42. '  Tel. 3492.

Z A W IA D O M IE N IE .
Z d n i e m  1 p a ź d z i e r n i k a  b. r .  o t w a r c i e  s e z o n u  

• d e n n e g o ;  w y s t ę p y  p i e r w s z o r z ę d n y c h ,  z a g r a n i c z n y  
a l r a k c y j  t a n e c z n y c h .

W  s o h e t y ,  n i e d z i e l e  I f tw lę ta  f ! v e  o*ctoeh p r z y  t 
s t ę p i e  c a ł e g o  z e s p o ł u  t a n e c z n e g o .  P i e r w s z o r z ę d n y  
s p ó ł  j a z z b a n d o w y .  — P o c z q t ę k  o g o d z .  9.30 w i e c z o r e m . 1
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N ie s z c z ę ś l iw e  w y p a d k i  
przy pracy.

Jak ico iu iek  w ydaw ałoby  się, że „w ypadek" 
jegt ta  Łdarzen ie , k tóre nie jest regułą i nie 
da się przew idzieć . obliczyć, jednak  statyk 
styka  prow adzi do c iekaw ych  spostrzeżeń . 
M ianow icie tu  w ykazuje  n ieraz  dziw ną ra- 
fułarnoM , w  po ław ian iu  się, co znow u dozw ala 
w p ra w a d z a ć jw  życie pew ne ostrożności zapo- 
ijięgaw ęze. Tak np. nie ulega żadnej w ą tp li­
wości, że najwircej wypadków w ydarza się 
W sobotę (co po tw ierdzają  jask raw o  osta tn ie  
w y p a d k i' budow lane w K rakow eP, a potem 
w poniedziałek i to w geuzinach południowych 
a potem  kolo gudziny 6.

Psyehojog niemiecki K arde dochodzi do 
wniosku, że ze względu na możliwośp w ypad­
ku należy ludzi podzielić na trzy grupy: 1) 
należą tu ludzie, którzy nigdy żadnego przy­
padku nie mają, 2) ci, którzy mogą go mieć 
raz  lub rzadko i 3) ci, którzy m ają ciągle w y­
padki (w pospolitem słowa znaczeniu i na- 
z.w e ;— „pechowcy").

P-rzy badaniu p s y c h o (ec hnic z n em zręczno­
ści (eo stosować możne już i u dzieci) w yka­
zują . sie podobnie 3 rodzaje typów, tak, że 
próby te stosują w  Ameryce i Aiemezech u 
sw ych ■ kLientów tow arzystw a ubezpieczeń od 
wypadków i według tegc obliczają wysokość 
p re m j.

Nieszczęśliwe w ypadki podzielić można na 
dwie grupy: l 1 z w łasnej winy, 2) skutkiem 
samego zdarzenia lub obcej winy. Jeżeji pro­
centowo to zestawim y to w ypada- 

37% w łasna w ina i nieudolność;
44%  zla wola;
49% w adliwe urządzenie techniczne.
V.' kwestji zręczności i zdolności un ikania 

Wypadku pam iętać należy o tak zwanej przy­
tomności umysłu, któia jak tw a rd z i M aster' 
ling jest często jakby jakim ś nieznanym  nam  
zm ysłem , chroniącym  nas w  chwili niebezpie­
czeństwa. Nie jest to w iec często, przytomność 
nm vslu, leci raczej działanie zupełnie nor 
świadome, od nas n ir zależne, co nie w y­
klucza tego, że .może być nabytem  i izauio- 
m atyzow anem  (zręczność).

W idzimy to nieraz przy katastrofach maso­
wych, gdzie wśród tych sam ych niebezpie­
czeństw  jedni giną a  drudzy, jak mówimy, 
„cudem " ratują się,

Z naną równ.eż jest rzeczą, że * niebesjde- 
czeństwem człowiek się oswaja i potem je 
lekceważy, co prowadzi również do zw iększa­
nia s;ę Mczby nieszczęśliwych wypadków n a­
w et u  ludzi fachowych i zręcznych.

17 lego powodu w  dużych przedsiębiorstwach 
się w tym  kierunku rozmaiterm osłrze- 

źeu&roi. ariszam i, .napisaujii 1‘ t. 'p . A'
Oto typowe napisy am erykańskie:

2/8 wypadków m ożna uniknąć przez za­
chow anie ystrożności,.

2*) co 15 m inut na rwiecie przybvw a nowy 
kaleka, a co 51 m inut ginie jeden robotnik 
wskutek wy padku.

Najczęściej ulegają wypadkow i ludzie mię­
dzy 20—-40 rokiem życia w  lecie, jesieni, po­
tem dopiero n a  wiosnę, a najmnio; w u m ie  
(choć fabryki pracują caiy czas).

Co do rodzaju wypadków, to 94%  w ypada 
na zranienia; po pół procent na utopienia, udu­
szenia, 3% oparzenia, a reszta na inne.

Najczęściej ulega wypadkowi ręka (prawa) 
37% , jx>iem noga 25% , korpus 10%, oko 
6% , reszia w ypada n a  inne części ciała.

S tatystyka niem iecka w ykazuje, że rocznie 
um iera wskutek nieszczęśliw ych wypadków 
przeezlo 10.000 osób, kalekam i pozostaje 34 500 
osób, a memai 600.000 doznaje wypadków lek­
kich, które nie pociągają za sobą niezdolno­
ści do pracy.

W reszcie s ta ty sty sa  ta  poucza, że są lu­
dzie, którzy nie doznają nigdy wypadków lub 
rzadko, a  znów pew na część ludzi doznaie 
ich bardzo często, tak, że prócz braku zręcz^ 
nośći mimowoli nasuw a się tu łaTatność czy­
li to. co „pechem" zowiemy

Dr Adolf Klęsk,

Organizacja emigracji w Szwecji.
Prasa zachodnio-europejska rozw aża pro­

jekt szwedzkiego dziennikarza, di Helmer 
Keya, nowego planu emigracji do krajów  za­
morskich. Polega on na stworzeniu między­
narodowej organizacji, z głównem biurem w 

okholmie, której zadaniom  bodzie uzyski- 
; dla w ykształconych młodych ludzi sta- 

isk w handlu, przemyśle, zakładach tech- 
nycb i naukow ych w obcych krajach, 
cna kwota em igracyjna dla emigracji 
edzkiej do Stanów Zjednoczonych A. P. 

si 8.936, głównie rolników i robotników 
Y kw alifiK ow anych;'uzyskanie kwoty dla 

kwalifikowanych i wykształconych Szwe- 
, jak inżynierów, uczonych, lekarzy i pra 
nikówr biurowych b< dzie rzeczą nowej or- 

nizacji. Biuro to będzie w ścisłym kontak- 
\  zeę szwedzkiemi firm ami i osobami pry- 

atnęm i zagranicą, by przy ich pomocy znaj- 
Wać pracę dla swoich kandydatów ,. Nowa 
gam -acja pod kierunkiem dra K ey a ' zaczy- 
L swoje czynności 1 stycznia 1928 r.

r Medyński
po wrócił. ,son
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11 arial do spod
Syiuacia wahtiowa.

W arszaw a, 12 listopada.
Stabilizacja w aluty  polskiej przeprow adza­

na jpst w  szybkiem tempie. W ślad za de 
fcretem stabilizacyjnym ; określającym ustaw o­
wą w artość złotego, uzupełniony zostaje art. 47 
sta tu tu  Banku Polskiego postanowieniem, gto- 
szącein, że instytucja em isyjna wym ienia bi­
lety bankowe bez żadnych ograniczeń we­
dług swego w yboru: 1) na m onety złote, 2) 
n a  sztaby złota w stosunku 5.924.44 złotych 
za 1 kg. czystego złota, 3) na czeki zagra­
niczne w wajucie w ym ienialnej na złoto. W 
„Dzienniku Ustaw" Nr. 97 z p-go b. nr. uka­
zało się rozporządzenie, znoszące całkowicie 
reglęm eniaeję w alutową. O dtąd.istnieje zupeł­
na swoboda handlu dewizami, przekazyw a­
nia zagranicę dowolną drogą nieograniczonych 
kwot pieniężnych, w ysyłania pocztą oraz w y­
wozu zagranicę w alu t, czeków, przekazów, 
akredytyw , weksli i wszelkich zobowiązań pie­
niężnych

Bank Polski podnosi kapitał zakładowy ze 
100 milj. na 150 mil,, zlptyeh. W skutek sta ­
bilizacji złotego na nowym parytecie zm ieni­
ły się głównie pozycje bilansow e-w spom nia^ 
nej instytucji bardzo poważnie.’ W drugiej de­
kadzie października przeliczono bowiem za­
pasy kruszcu i wa.lul instytucji em isyjnej po­
dług w artości 5.924.44 zł. z a  1 kg. czystego 
ziota. O trzym aną w  ten sposób różnicę ku r­
sową w ykazano jako rezerwę specjalną. Za­
pas złota i srebra zw iększył się w drugiej 
dekadzie października o 138,310.419 ia 
324,17' 094 zł., zapas w alu t .i dewiz brutto 
o 184,238.204 do 4-46,829.954 złotych, natom iast 
netto wskutek zw iększenia się. zobowiązań 
w alutowych i reportowych o 19,664.631 zł. do 
kwoty 44,552.303 zł — tylko o 164,573.573 zł, 
do kwoty 392,277.651 zł Rożm ra kursow a na 
kruszcu i w alu tach  w ynoszącą 214,443.064 zł., 
w ykazyw ana w  poprzednich b ilansach  w  ak­
tyw ach jako strata, d a ła  po przeliczeniu nad­
wyżkę 79,67 4 421 zł. i uwidoczniona została 
w pasyw ach jako rezerwa specjalna. Portfel 
wekslowy zwiększył się w  drugiej dekadzie 
o 11,520.575 do kwoty 431,767.711 zł. Salda 
na rachunkach  żyrowych i innych zobowią­
z a n i  h w zrosły o 18.5 do 293 1 milj. Obieg 
biletów bankow ych zm niejszył się o 11,370.420 
do kwoty 832,112.480 zł., natom iast stan  pol­
skich monet srebrnych i bilonu, przyjęty do 
z -p rsu  banku zwiększył się o 1.5 do 1.8 milj. 
zł. Pokrycie kruszcowe obiegu banknotów w y­
niosło nał dzień  20 października -88i 47%

Bilans ' Bankti" Polskiego z ą rIII dekadę pa- 
źuZierniza'W ykazał dalszy wzrósł zapasu zfó* 
ta  srebra o 4.502.887 do kwoty 328,673.981 
zł. Zapas w alut i dewiz brutto zwiększył się
0 4.2 do 441 mi]ł a netto w skutek zm niejsze­
nia się zobowiązań w alutow ych i raporto­
w ych o 305.036 zł. —  o 4.5 milj. zł. i w yno­
sił po potrąceniu w spom nianych zobowiązań 
walutowyen 396,827.777 eł. Portfel wekslowy 
zwiększy, się o 870 tysięcy do 4-32.6 mil jonów, 
ą pnżyczk. zabezpieczone zastaw am i o 1 1 do 
32 milj. zł. Salda na rachunkach  żyrowych
1 innych zobow iązaniach zm niejszyły się bar­
dzo poważnie wskutek norica m iesiąca o 78.1 
do 21 4.9 milj. zł. O statnia’ dekada październi­
ka u jaw niła  poważny w zrost obiegu bankno­
tów o 97,300.720 do kwotv 929,413.200 zł. Stan 
polskich monet srebrnych, i bilonu zwiększył 
n ę  o 123.000 do 1.9 m il’ zł. Obrót na giełdzie 
dewiz jest w  dalszym  Ciągu mały. Zapotrze­
bowanie, wynoszące od 200 do 300 tysięcy 
dolarów dziennie, pokrywa częściowo Bank 
Polski, częściowo zaś banki pryw atne Popyt 
na dolary w  gotówce jest. m inim alny, tak , że 
na niektórych zebraniach nie są one naw et 
notowpne. Kurs oficjalny dolarów wynosi bez

miamy 8 88. kurs dewiz n a  New York 8 90. 
Bank Polski płaci za dolary w w iększych od­
cinkach 8.86, w m niejszych 8.8'r, za dewizy 
am erykańskie 8.88. Tranzakcje kablem  n a  New 
York przeprow adza się n a  8.8J i 8/4. P rzy za­
mianie gotówki na kabel dopłacają 3 i 3/4, 
przy zam ianie czeków na kabel 1 i 3/4 pro- 
mille. W obrotach pryw atnych utrzym ują się 
dolary na poziomie 8.88 i 1/4 w  żądaniu, 8,88 
w płaceniu. Dewizy europejskie w ykazują w 
przeciw ieństw ie do dolara dość znaczne w aha­
nia, co tłum aczy się ich fluktuacją n a  rynku 
wszechświatowym. Bardzo słabą tendencję m a­
ją dewizy na Gdańsk notowane ostatnio 174.55 
i ną Berlin, notowane 212.80. Tranzakcje czer- 
wońcam i sowieckiami przeprowadza się na 
3.92 dolary.

Parytety  złotego oparte na. stosunku 1 kg. 
złota równy 5.924.44 zł. przedstawianą się w 
stosunku do innych w ahd następująco: Dolar 
— 8 9141 zh, funt szlerling —- 43.38, frank 
unji łacińskiej —  1.72, szyling austriacki —
3 2543. Pengó w ęgierski — 1.5590, m ark a  n ie­
m iecka — 2.1234; gulden ho lendersk i 3.5831, 
okrona u n ji sk andynaw sk ie j —  2.3888 giilcyn 
gdański —  1.7352, belga 1.2394, rubel zloty 
p rzedw ojenny  — 4.5868, korona au sR jacka  
1.8002.

Obroty rublam i złotymi nieco się zw iększy­
ły. Fłacono za nie ostatnio 4.73 i 3/4, co przy 
parytecie 43.35 odnowiadą stosunkowi 8.88 za 
1 doi. Bank Polski płaci za monety złoto: ru ­
ble -  4.58, M. n. 2 12, Korony — 1.80, unję 
łacińską. —  1.72, dolary — 8.91, funty —  43.37, 
funty tureckie — 39 18, korony Skandynaw  
skie —̂  2,38, floreny holenderskie — 3.50, du­
katy — 20,88, monety srebrne: ruble nowego 
stem pla —  2.93, starego — 2.28, Al. n. — 
0.76, unję i korony — 0.63, floreny -— 1.68, 
gram o-zystego srebra 15 i 2/10. Kurs 'obL-,

U R M  $

czeniowy 100 złotych w  zipcie wynosi n id a l 
172.00 a gram czystego złota 5.9244.

A. i .  W.
— ■ —oge--------

Kronika ekonom iczna.
t/MLSJA SEEJI 17 BILETÓW SKARBO- 

WYCP W „Monitorze Polskim" nr, 257 z 
dm ą 9 listopada 1927 r. ukazało się rozporzą­
dzenie m inistra Skarbu z dnia 10 paździer­
n ika 1927 r. w sprawie w ypuszczenia serji 
17-lej biletów skarbowych. Na podstawię art. 
1, 6 i 7 ustaw y z dnia 15 lipca 1925 r. o w y­
puszczeniu biletów skarbowych (Dz. U. B p, 
nr 73 poz. 5071 w  brz,mieniu art, 3 ustaw y z 
dnia. 28 listopada 1925 r. o upow ażnieniu rzą­
du do zaciągnięcia pożyczek państwowych o- 
ra.z o biletach skarbowych w bilonie i po 
mpcy dla instytucyj kredytow ych (Dz, U B. 
P. n r 119 poz. 859) zarządzani, co następu­
je: § 1. Z dniem 15 października 1927 r. 
wypuszcza się serję 17 biletów skarbowych 
w odcinkach po 10.000 zł z term inem  p ła t­
ności w dniu 31 grudnia 1927 r. na ogólną 
sumę zł. 25 miljonów.

§ 2. Serja 17-ta biletów skarbowych jest 
oprocentow ana w stosunku 6 od sta  rocz­
nie. § 3. Sprzedaż biletów skarbowych serji 
17-toj odbywać się będzie w oddziałach B an­
ku Gospodarstwa Krajowego oraz w  innych 
instytucjach państw owych t pryw atnych, upo­
w ażnionych do tego przez m in istra  Skarbu. 
§ 4. Serja 17-ta biletów skarbowych będzie 
w ykupyw ana od dnia 31 grudnia 1927 do dnia
30 czerw ca 1928 r. przez cen tralną Kasę P ań­
stwową. oddziały Banku Gospodarstwa Krajo­
wego oraz inne instytucje, upoważnione przez 
m inistra Skarbu. Poczynając zaś od dnia 1 lip- 
ca  i 9*28 r  do 31 grudnia 1937 r. jedynie przez 
C entralną Kasę Państw ow ą. 8 5. Rozporządze­
nie niniejsze wchodzi w życie z dniem 15 
października 1927 r. (— 1 m inister Skarmi
G. Czechowicz.

(Ogłoszenie jest w  Dzienniku DTstaw‘ z dnia 
15 października nr. 89 poz. 801). *

STATUT KOMUNALNYCH KAS OSZCZĘD­
NOŚCI. W dn. 1 4 b. m. odbędzie się w  M. S. 
W rniędzym inislerjalna konferencja celem o- 
statecznego uzgodnienia zm ian w rozporządze­
niu wykonawczem  do rozporządzenia Prezy­
denta Rzeczypospolitej o kom unalnych kasach 
oszczędności.

Po ogłoszeniu w  Dzienniku Ustaw odnośne­
go rozporządzenia wykonawczego oraz sta tu tu  
ustawodawstwo, dotyczące kom unalnych kas 
oszczędności, zostanie w całem  państw ie zu­
nifikowane. : : i .  ..ni u

DALSZY WZROST OSZCZĘDNOŚCI W  P.
K. O. W ciągu października b. r. dał się zau­
w ażyć dalszy znaczny  wzrost ruchu oszczę­
dnościowego. Ogólny stan oszczędności w dn.
31 października przedstaw iał się następująco: 
kont zw ykłych w kładów oszczędnościowych 
141.793 n a  sumę 46.319.358 zł., kont nremjo- 
w anych 14.980 na sumę 737.714 złotych, kont 
zlotowych 248 na sumę 471.275 złotych w  zło­
cie, oó po przeliczeniu wvnosi 830 451 zł. 
obiegowych, ogółem na poszczególnych kon­
tach w dn. 31 października złożonych było 
w  P. K O. 47,888.523. Pozycja ta  w porówna­
niu ze stanem  z dn. 30 w rześnia wykazuje 
w zrost o 3,312.016 zł. W ciągu października 
Jość kont zwykłych w zrosła o 5.533 na su­
mę 3,054.945 zł., ilość kont prem jowanych o 
1.371 na sumę 58.049 zł W płaty wynosiły 
10.OJ 1.183 z ł„  w ypłaty  zaś 6,956.237 zł.

Tak więc w październiku wzrósł znacznie 
ruch  oszczędnościowy nietylko w  sumie, lecz 
także pod względem ilości nowych kont wo- 
góle. \ATklady w  złotych w złocie nie w yka- 
zuią prawie żadnej zm iany i stanow ią oczy­
w isty dowód, że zaufanie do naszej w aluty 
w społeczeństwie wzrasta.

CEMENTOWY SYNDYKAT EKSPORTOWY. 
W edług inform acji Ajencji W sch, toczące się 
w W arszawie pertraktacje w  sprawie utw orze­
nia syndykatu eksportowego, dobiegają końca. 
W razie objęcia przez Syndykat eksportowy 
wszystkich fabryk cem entu, jest uzasadniona 
nadzieja, że eksport tego artykułu  znacznie się 
rozwinie.

Obecna wydajność w  przemyśle cemento­
wym na rynku w ew nętrznym  nie przekracza 
c a  50% , natom iast zapotrzebowanie n a  ryn­
ku zasranicznym  jest olbrzymie.

SYNDYKAT KWASU SIARCZANEGO. Sta­
raniem  górnośląskich fabryk powstał syndy­
k a t kw asu siarczamego. Do Syndykatu w eszły 
Gjesęhe S. A., Śląskie Kopalnie i Cynkownie, 
Holienlohe, The Henkel‘s  Donnersmark, Świę­
tochłowice, Karłuszowiec.

Dotychczasowym sprzedaw cą górnośląskiej

D z i a ł  s p o r t o w y .

Cracovic— Reprezentacja Wyisz. Utzelni
3:3 (2rf).

W czorajszy mecz zgromadził n a  boisku Gra- 
covji niew ielką ilość widzów, zarowno z po­
wodu słabej reklam y jak i z powodu dolegli­
wego zimna. Przygotowanie zawodów zresztą j 
było lataine, żadna bowiem z drużyn nia ja ­
w iła się na czas na boisku, poszczególni ua 
wef- gracze dochodzili w ciągu zawodów. To I 
leż mecz rozpoczął się t  20-minutowem opóź 
nieuiem i został natu raln ie skrócony o dobrych 1 
kilkadziesiąt m inut z powodu ciemności.

W drużynie Cracovji grali oprócz Seichtera i I
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produKcji kwasu siarczanego, była firm a Gie- 
sche we W rocławiu, mimo, że 80% całkowi­
tej produkcji zużywano w kraju, a tylko 20% 
eksportowano. Ogólna produkcja roczna do­
sięga 200.000 ton.
. Prezesem nowopowstałego - Syndykatu obra­

no p Brooksa, Dyrektorem p. Roberta ze*Śiąsk, 
Kop. i i Cynkowni. Czynności swe Syndykat 
rozpocznie prawdopodobnie w poczcótkach 
grudnia r, b.

INWESTYCJE SZWAJCARSKIE W ZAKO­
PANEM, SZCZAWNICY I RADCE. W Zakopa­
nem bawił w  ostatnich dniach prof. inż. Smre 
ker z Lucerny z ram ienia grupy finansistów  
szw ajcarskich, którzy zam ierzają poczynić 
znaczne inwestycje w uzdrowisku. Prot Smre- 
ker odbył kilka konfereneyj z przedstawicie­
lami w ładz miejscowych, w ypytując się o ko­
nieczne inwestycje dla Zakopanego, w liczbę 
których wchodzi spraw a zaprowadzenia k an a­
lizacją rozciągnięcia sieci wodociągów, zapro­
w adzenia kabli elektrycznych, rozbudowa elek­
trowni, budowa chodników i dróg. dpmu uzdro­
wiskowego i t. d. Koszta tych inwestycy; ob­
liczone są na 20 milj zł. Prof. Sm reker zwie­
dził również Rabkę i Szczawnicę w  podob­
nych celach Po powrocie prof. Smrekera do 
Lucerny w arunki inwestycyj będą. opracowane 
przez szwajcarskie konsorcjum i przesłane na 
ręce władz.

EKSPORT POLSKI. W edług danych sta ty­
styki kolejowej w trzeciej dekadzie paździer­
nika r. b. wywieziono zagranicę 40.913 w a- 
gonów różnych towarów, z czego _ orzeszto 
22.000 wagonow węgla i 8.000 wagonów drze­
wa. W okresie tym  wywieziono również za­
granicę 1.110 wagonów cukru, co tlum acz” 
się opróżnieniem m agazynów cukrowni pol­
skich i przygotowańieni ich do wyników te­
gorocznej kam panji cukrowej. W ostatniej de­
kadzie października wwieziono do Polski 8.841 
wagonów towarów, co w porównaniu z cyfrą 
wywozu w skazuje jak intensyw ny jest obec­
nie nasz eksport.

POLKKIE WYROBY WŁOKTENNIOZE NA 
RYNKU AUSTRJABKIM Na rynku  towarów 
włókienniczych w Austrji wyroby z Polski od 
gryw ają tylko skrom ną rolę. Przedmiotem ob-- 
rotów są cajgi, flanele i deki flanelowe, z d ru ­
kow anych: piusze i tkan iny  podszewkowe.
Zbyt w ew nątrz Austrji m inim alny, tow ar z n a : 
duje zbyt głównie n a  W ęgrzech, B ałkanach 
i bliskim Wschodzie. W kołach kupieckich pa­
nuje zapatryw anie, że czeskie wyroby włó­
kiennicze stoją jakościowo i pod względem 
gustownego w ykończenia wyżej od polskiego, 
ponadto fabryki czeskie udzielają otwartego 
kredytu do 6-ciu miesięcy, podczas gdv kon 
dycje fabryk łódzkich są znacznie ostrzej­
sze. Oprócz tego Czesi m ają tańszy fracht do 
W iednia i posługują się na szeroką skalę prze­
syłką w  pakietach pocztowych. lTaheie polskie 
notują fr szw. 1.45, za deki dolarów 1.05 do 
1.20. W w yrobach w ełnianych zbyt na ry n ­
ku austriackim  również slaby, ponieważ jakość 
tow aru jest dla szerszego konsum u za wyso­
ka. Cena około 25— 30 szylingów za metr.

Z RYNKÓW METALI Na rynku  m etali tt- 
trzyinuje się w dalszym  ciągu nastrój zw yż­
kowy. Spożywcy zakupują na giełdzie londyń­
skiej w iększe iloścj miedzi i ołowiu. Kartel 
miedzi, który w końcu sierpnia b. r. przedłu­
żony został na 2 miesiące, skończył 30 pa­
ździernika swą egzystencję. W najbliższych 
dniach rozpoczną się pertraktacje w Brukseli! 
co do przedłużenia kartelu. Przew aża zdanie, 
że kartel nadal istnieć będzie, pomimo pew­
nych sprzeciwów ze strony Stanów  Zjedno­
czonych A. P. Dzięki tym  przypuszczeniom 
ceny miedzi m ają tendencję w ybitnie zniż­
kową. Równocześnie toczą się w  Londynie 
obrady między przedstawicielam i Anelji, S ta­
nów Zjednoczonych i Holandji, dotyczące pla­
nu kontroli nad światowemi cenam i cyny. W e­
dług wszelkiego prawdopodobieństwa w  n a j­
bliższych dniach zostanie zaw arta  między ty ­
mi najpoważniejszym i w ytwórcam i umowa, na 
mocy której miedzy innem i cena cyny ustab '- 
lizow ana będzie n a  300 funtów szterlingów 
za  tonnę, Narazie m a cyna tendencję zniżko­
wą, Przyczyn tego spadku należy szukać w 
powiększeniu światowego zapasu cyąy.

Gdy bowiem w  końcu pierwszego półrocza 
zapasy w ynosiły 14.000 tonn. to w chwili obec­
nej wzrosły one ao 15.432 tonn, przyczem ty l­
ko w ciągu w rześnia przyrost osiągnął 1.000 
tonn. Ceny metali kształtow ały się według no­
towań giełdy londyńskiej po przeliczeniu na 
złote po kursie dnia za 1 tonnę m etryczną n a­
stępująco: (pierwsza cyfra z 25 października, 
druga z 1 listopada): alum inium  4.573, an ty ­
mon 2.778, cyna S tandard  11.358— 11.029, 
cynk hutniczy 1.137— 1.131, miedź elektroli­
tyczna 2.076—2.685, miedź S tandard 2 393— 
2.464, ołów miękki 840- -875, rtęć 30.870— 
31.189 srebro za 1 kg. 150.
— — — —  miii» nim imiUHiwiMi— m m m

Wójcika gracze rezerw y i II drużyny. W re- 
prezeniacii zaś akadem ickiej brali udział Rev- 
mam Ili, Za.stawmak II, Szumieć oraz szereg 
zawodników młodszych zespołów W isły i Cra- 
eovji. Mecz sam sta ł na b. niskim poziomie, 
przyczem lekką przewagę mieli akademicy. — 
Bram ki zaobyli dla Cracovji Wójcik (2) i ja -  
warnik, dla reprezentacii akadem ickiej zaś 
Reyman III (2) i Stefaniuk (1). Na w yróżnie­
nie zasługują z drużyny Cracovji Wójcik i 
Seichter, zaś z akademików Strychalski, Rey- 
m an III i Stefaniuk, Bardzo słabo grali obroń­
cy akademików, środkowy zaś pomocnik dr 
K rupa może przejść już na dobrze zasłużoną



't  Be.noisf (Francja), który na automobilu marki. „Delageu" zdobył ‘mistrzostwo .świata, bijąc 
wszystkich swoich rywali na największych wyścigach mutomobiloiwych świata,' i zdobywając 
szereg .najważniejszych nagród, jak Europy na to.rze w Moura, wielką nagrodę Hiszpanii na to- 

___________  rze w Lasarte, nagrodę F,garnki w Momthlery i Anglji w Broocklands.

j,em eryturę". Sędziował p. W iśaiew ski, b ram ­
karz Gracovji.

POLONJA (PRZEM YŚL)-CR ACO VIA.
W niedzielę dnia 13 bm. o godz. 2.15 poipoł. 

rozegra I drużyna Gracovji zawody z Poionją 
z Przem yśla. Zawody te będą nader in teresu­
jące, gdyż Polonja ,po ostatnich w ynikach z 
Pogonią ze Lwowa 1:0 we Lwowie i 2:2 w 
Przem yślu w ykazała, że jest wartościow ym  .ze^ 
społem i nader groźnym przeciwnikiem  dla 
czołowych drużyn Polski. Niskie ceny biletów 
um ożliwią publiczności oglądanie tych zawo­
dów.

W ISŁA—MAKKABI.
Zawody rew anżowe tych drużyn  odbędą się 

w niedzielę dnia 13 bm. na boisku Makkabi.
Ze względu na to ,iż Jlakakbi będzie usiłowała 
się zrewanżować za ostatn ią porażkę, doznaną 
w spotkaniu z mistrzem Ligowym, oczekiwać 
należy nader interesujących i am bitnych za­
wodów. Zresztą znaną jest rzeczą, iż Makkabi 
na swojem boisku staw ią dzielny opór najlep­
szym naw et drużynom . Początek m eczu o godz. 
2.30 popoł.,. poprzedzą n a  tern samem boisku 
od godz. 10 do 12.30 zawody m łodszych dru­
żyn tych klubów.

T e n n i s  n a  d r e w r r a n e m  b o i s k u
Już od wiielu lat czynione były  sta ran ia  w 

Ameryce- i w Anglji, ażeby ściśle według je­
dnych norm budować boiska tenisowe i zara­
zem, by wybudować takie boisko, które mimo 
różnic 'k lim atycznych  na całym  świecie umoż­
liwiłoby prowadzenie gry w identycznych w a­
runkach  Przed pięćdziesięciu laty  zielcna m u­
raw a angielska była tylko jedyną powierzch­
nią, na której upraw iano sport tenisowy.

Z biegiem la t przystąpiono do budowy boisk, 
do których używ ano cementu, asfaltu, gliny, 
błota, m nłn itp. z czeTW onemi a naw et - z ie lo n e -1 
mi n a w i e r z c h n i a m i .  Ostatnio takie korty były I 
p o w s z e c h n e m  n i e m a l  z ja w isk ie m .  W arunki kli­
m atyczne jednak nie dozwalały na grę w każ­
dej porze roku.

M yślano przeto, ciągle nad rozw iązaniem  
problem u; ezyby  nie dało się grać na drzewie. 
PierwS-ze-jednak - próby były zbyt kosztowne 
i bezowocne. Dopiero teraz wreszcie po długich 
staran iach :udało  się Anglikowi Henneyowi ta r 
ki idealny plac w m asow ej fabrykacji osiągnąć

Chcesz ulżyć sobie mater;a’n' 
v  ohecoym trudnym czasie?
N a d e ś l i j  s w ó j  a d r e s  1 
z n a c z e k  p o c z t o w y  n a  o d  ‘ 
p o w ie d ź ,  a  o t r z y m a s z  w y  
J a ś n i e n i e  — p r z y  p o m o c y  
k t ó r e g o  m o ż e ś z  h e z  k a p i  
t a ł  u,. n4e p r z e s z k a d z a j ą c ’ 
i o h i p  w, s w y c h  c o d z i e h  
n y cb -  z a j ę c i a c h  z a r o b i ć  z 
ł a t w o ś c i ą  d o  500 z ł o t y c h  
t n i e s l e c z n i e .  A d r e s o w a ć :

JOZEF JAKOWICZ. WARSZAWA
S k r z y n k a  p o c z t .  N r .  554/2*2 
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przyczem zachodzi1 naw et możliwość uczynić 
taki kort przenośnym.

Plac -wspomniany składa się z desek nad­
zwyczaj silnych i długich. Deski, które spo­
czyw ają na podbudówee, są -tak przym ocowa­
ne, iż między niemi pozostają szczeliny, 'któfe- 
mi uchodzi woda po spadłych deszczach. Te­
raz będzie w ystarczało użyć dużej szczotki, 
aby plac oczyścić. (Zimą zaś trzeba będzie n a ­
tom iast sprzątnąć śnieg i w 1 pięknej porze dnia 
będzi-e m ożna śmiało rozgrywać i mecze teni­
sowe. Jeszcze jedną wygodę m ają takie boi­
ska, gotowe w każdej chw ili do gry, iż zacho­
dzi przy nich -wielka oszczędność ko-sztów u- 
trzym ania w przeciw staw ieniu do obecnych 
kortów, których konserwacja w odpowiednim 
stanie pochłania wcale wielkie sum y.

W Anglji przystąpiono już do założenia tych 
boisk, a doświadczenia, jakie poczynili na o- 
s>tatoieh zawodach przebywający tam  mistrze 
światowi tenisa Lenglen i K oieluch, wypadły 
nadzw yczaj dodatnio. Tak Zuzanna I.englen 
jak i Kożcluch w yrażają się o nowych placach 
tylko z pochwałam i. ,

Porażka mistrza Polski M S fc o
n a  n s ię d z y s a ro i i .  z s w o s k c h  h o k s e r s id c h .

Królewska Hnta, 12 listopada.
Ruchliw y Boksing Club w Król. dłucie, prze­

prowadzi! w  dn. 9 bin. na sali hotelu „Roden»“ 
międzynarodowa zawody bokserskie, klóre 
m iały pierwszorzędne znaczenie. W alki odbyły 
się w  porządku następującym :

D ybała II (Naprzód Lipiny)— D ziębala (B. 
K. S. Król. Huta). W aga piórkowa. W alka za­
kończyła się wynikiem remisowym.

Sko'ik (Naprzód Lipiny)—Ho’ewa (B. K. S. 
Król. Huta). W aga lekka. W alka ta m iała b. 
krótki przebieg. Po tr.zykrotnem napom nieniu 
Holewa został już w pierwszej rundzie zdys­
kwalifikowany.

D ybała I (Naprzód Lipiny)— Gawlik (B. K. S- 
Król. Ruta. W aga m ieszana. Ze względu na 
różnicę wagi jak i znanego wysokiego pozio­
mu techniki Gawlika, spodziewano się łatwego 
zwycięstwa ostatniego. Tymczasem stało się 
inaczej. Ciosy Gawlika trafiały w próżnię, gdy 
tymczasem ciosy Skolika były trafne, zapew­
niające mu zwycięstwo napunkty.

W ieczorek (B. K. S. Katowice)—Dyrr (B. K 
S. Król Huta). Waga pólśrednia. Przez w szyst­
kie trzy rundy przewaga W ieczorka,który zwy­
cięży! na pupkty.

Oizcgcwrbi I (09 Mysłowice)—JoJkiel (B. K. 
S. Król. Huta). Waga średnia. O-rzegowski, bę­
dący niemal cały czas w defenzywie, zwycię­
ży! na punkty.

Wer.de (03 Mysłowice)—W cchnik (B. K. S. 
Fról. Huta). Waga lekka. Przebieg walki byt 
dla Wendego bardzo fa ta 'ny . W ochnik zaraz 
z uderzeniem gongu rozpoczął atak  i swemi, 
tw rrdem i ciosami zapewnił sobie pew ną prze­
wagę, ldadąc Wendego już w pierwszej ru n ­
dzie kilka razy na ziemię. Ten w alczy do koń­
ca pierwsze i rundy. W drugiej rundzie W och- 
,-:!i zwvr?eża przez k. o., wybijając się przez 
to na czołowego pięściarza Polski. Licznie ze­
brana publiczność pow itała zwycięstwo Woch- 
nika owacyjnie.

P isin ła  (. E e r-s"  Eer’im 7^ kg)—Stibfce (Gra- 
covia Frnkćw ) —  mrslrz Piński w szystk;ch 
wcą 84 kg). W aga m ieszana. Powyższa walka 
należała do raB ad rie jfsy ch  całego wieczoru. 
Pistola pokazał bokserom śląskim w szystkie za 
loty, jakie pięściarz posiadać powinien. W tern 
spotkaniu ujaw niły się dopiero wszystkie braki 
rączego m istrza. Nie ma prawie żadnych uni­
ków, słabe krycie, brak orientacji, mało inteli­
gencji, nieumiejętność pracy nóg, nietrafne u- 
deńzenia, brak pracy całego korpusu.

Kłarowica (B. K. S. Król. H uta)—Leipelt 
(V ptw ?tłs, W rrcław , m istrz połudnńw o-wscho 
d r ic h  Niemiec). Waga pólśrednia. Kla-rowicz, 
który przez I eipełta pokonany byt już dwu­
krotnie przez k. o., w alczy ł tym  razem  b. o- 
sfrożnie, będąc niemal przez ca ty  czasów  de­
fenzywie. Niemiec w alęzył pewno i przez swo­
ją stała ofenzywę zapewnił sobie zwycięstwo 
na punkty.

Konarzewski (. Unm n" Łódź 82 kg.)—San- 
re i (.,Vnrw3rts“ Wr?c*aw 78 kg). Waga ciężka. 
Samger byt i>rzez t  lala m istrzem  Niemiec. Nic
dziwnego, że w alka powyższa należała do n a j­
ciekawszych. Eksm istrz Polski Konarzewski 
w stąpi! na ring izdeprymowapy. Liczył się z 
tern, że przegra k .o. albo wysoko na punkty. 
Z rozpoczęciem walki w alczy ł b. ostrożnie i 
przez pierwszą rundę paruje niemal w szyst­
kie ciosy przeciwnika. Druga runda stoi naw et 
pod jego przewagą, bo um iał on -zadać przeciw­
nikowi trafne i skuteczne etosy. _W trzeciej 
r.und.zie Niemiec próbuje za w szelką cenę zwy­
ciężyć, atakuje często. Ipcz trafia w  próżnię. 
W alka kończy się wynikiem remisowym, b. za- 
sarr-irtnym dla K orarrpw k iego .

W porów naniu.do Stihbeeo — Konarzewski 
jest dużo lepszy i w ielka szkoda, że nie broni! 
tv tu łu  mistrza Polski. .
FłZESESWJE*

Grobowiec Dżyngis Chana
Jak- doniosły depesze, rosyjski podróżnik i 

badacz, prof. Kozlow, odkrył w  Tybecie gro­
bowiec słynnego najeźdźcy św iata, Dżyngis 
Chana. Nie lalw ą było rzeczą odnalezienie te­
go grobowca, chodziło bowiem o w ydarcie ka­
płanom tajem nicy, gdzie ten grobowiec się 
znajduje, i to tajem nicy ukryw anej zazdrośnie 
przez (3 wieków. W spraw ozdaniu swem z hi­
storii odkrycia prof. Kozlow podaje, że osie­
dlił się na czas długi wśród plem ienia żyją­
cego do dzisiaj w głębokim, religijnym  wprost 
kulcie dla wielkiego najeźdźcy, poznał język

plemienia i.zaprzyjaźnił się z jego kapłanam i—- 
lamami. Gdy już uchodził „za! swojego" naj­
starszy dostojeństwem z kapłanów  — lam a 
Uraji, ujawnił przed nim sta rą tajemnicę.

— Mogiła wielkiego chana — rzekł kapłan—  
jest jak najstaranniej zachow ana. Znajduje 
się ona w prowincji Ordos. Raz co roku, dwu­
dziestego piątego dnia trzeciego m iesiąca, nie­
w ielu uprzyw ilejow anych i potomkowie w ład­
cy schodzą się tam, aby modlić się i składać 
ofiary.

Inform acja ta nie um ożliw iała jeszcze odna­
lezienia tajemniczego miejsca. Dopiero zaprzy­
jaźniw szy się z potomkiem podobno w prostej 
linji wielkiego Dżyngis-Chana, z Alatnanem 
Dżyngis-Chanem, został proł. Kozłow przez 
niego zaprowadzony przed sam ą trumnę.

Chroniona jest ta trum na w mauzoleum, 
znajdującem  się nieopodal maleńkiego klaszto­
ru lamów. Mauzoleum — to sala o obwodzie 
około 12 metrów kwadr. Ukryte jest ono wśród 
labiryntu tajnych posesyj i korytarzów w ydrą­
żonych w skalach. *

Przedzierając • się przez te przejścia prof. 
Kozłow słyszał coś jak gdyby świergot ptaków. 
Nie były to jednak ptaki, lecz pewien specjal­
ny lokalny gatunek kangurów, -wydających 
dźwięki podobne do trelów słowiczych.

Przedsionek mauzoleum — referuje dalej 
proł. Kozłow — ozdobiony jest figurami tygry­
sa, lwa i konia, naturalnej wielkości. W m au­
zoleum trum na szczerosrebrna spoczywa na 
wielkim sarkofagu, w sparta 08 koronami w ład­
ców i chanów, ujarzm ionych przez Dżyngis- 
Chana. W jednym  z kątów sali znajduje się 
broń zmarłego, w  drugim jego hebanowy tron, 
szczerozłota szala i przyrządy astrologiczne, 
w trzecim popiersie w ładcy, w czw artym  zwój 
pergaminów, zaw ierający na 500 kartach dzie­
je panow ania Dżyngis-Chana.

W szystkiego tego pilnuje 7 lamów, zobowiąż 
zanych do nieustającego milczenia. Wolno im 
rozm awiać tylko z potomkami Dżyngis-Chana. 
Naokoło sarkofagu plonie siedem pochodni o 
nieustannie podsycanym ogniu. Nad trum ną 
zwiesza się, również w iecznie św iecąca, w iel­
ka lam pa, w  którą jeden z lamów co siedem 
godzin uderza siedmiokrotnie swym pastora­
łem.

' Z mauzoleum Dżyngis-Chana złączona jest 
także legenda. Co roku, w rocznicę-swej śm ier­
ci, „W ielki Chan" w  postaci bladego cienia 
w yłan ia się z trum ny, gasi sześć pochodni, 
prowadzi najstarszego ze strzegących go la­
mów do przedsionka mauzoleum, gdzie znaj­
duje się wielki stół z czarnego kam ienia i na 
tym  stole zwój pergaminów. Na tych perga- 
m inach, wiodąc ręką kap łana, spisuje cień pro,- 
roctwa na cały rok następny.

-Prof. Kozłow odkrył także grobowiec naczel­
nej małżonki Dżyngis-Chana, Doimy, która jćst 
czczona jako święta. Grobowiec ten, noszący 
miano „białej piram idy", znajduje się w od­
ległości 320 km. od m auzoleum „Wielkiego 
Chana". Na sarkofagu z białego m arm uru w i­
dnieje następujące epitafium  w językach mon­
golskim i chińskim :

Tu spoczywa królowa Dolma, która, zanim  
um arła, poprosiła wielkiego D żyngis-Chana, 
aby jej odebrał życie, iżby mogła mu przygo­
tować miejsce w zaśw iatach. Tedy też W ielki 
Chan oswobodził ją od życia ugodziwszy ją 
sztyletem  w  pierś. I um arła w jego ram ionach 
na siedem dni przedtem, zanim on dokonał 
swego przejścia na tam ten św iat".
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